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Dani dyonitarze pod zarzutem kryminalnych rane 


Sensacyjny proces przeciwko b. staroście działdowskiemu, d-rowi Twardowskiemu 


Prokurator zarzuca im dokonanie pospolitych złodziejstw — Kwoty z funduszów 
opieki społecznej na cele polityczne? 


Grudziądz 28. 5. Sensacyjny 
proces przeciwko b. staroście działdow- 
skiemu dr. Twardowskiemu, jaki roz- 
począł się w czwartek, dnia 28 b. m. 
przed tutejszym sądem okręgowym, 
jest z uwagi na stanowisko oskarżone- 
go i jego dotychczasowy charakter u- 
rzędowy sensacją polityczną pierwszo- 
rzędnego znaczenia, którą śledzić bę- 
dzie opinja publiczna nietylko Pomo- 
rza, ale całej Polski z wielkiem zain- 
teresowaniem. Wynik śledztwa a 
przedewszystkiem przebieg rozprawy 
sądowej rzuci jaskrawy snop światła 
na działalność osk. Twardowskiego ną 
zajmowanem przezeń odpowiedzialnem 
stanowisku starosty w nadgranicznym 
powiecie działdowskim, na działalność, 
która możliwą była jedynie w znanych 
stosunkach „sanacyjnych*, w których 
tylko nastąpić mogło wypłynięcie na 
szczyty hierarchji społecznej i urzędo- 
wej różnych indywiduów bez należy- 
tych kwalifikacyj zawodowych i mo- 
ralnych, a których jedyną legitymacją 
była przedewszystkiem nienawiść do 
Obozu Narodowego i gorliwe jego zwal- 
czanie. 


Przerażający stan oskarżenia 


Odczytany na czwartkowej rozpra- 
wie akt oskarżenia przeciwko Twar- 
dowskiemu oraz przeciw b. wicestaro- 
ście Tomaszowi Roszkowskiemu i b. 
kanceliście Błażejowi Leśniakowi, bu- 
dził poprostu grozę i przerażenie. 

Dr. Adam Twardowski był starostą 
powiatowym w Działdowie od 8. 4. 1933 
r. do 21 czerwca 1935 r., kiedy to otrzy- 
mał nominację na stanowisko radcy 
wojewódzkiego w Toruniu. Zwolniony 
został ze służby państwowej w dniu 
30 lipca ub. r. a aresztowano go w dniu 
6 sierpnia w Warszawie. W dwuletnim 
okresie swych „rządów* w Działdowie 
popełnił szereg nadużyć, przywłaszcza- 
jąc sobie znaczne sumy z pieniędzy pu- 
blicznych, prowadząc gospodarkę fi- 
nansową powiatu wbrew obowiązują- 
cym przepisom, bez prawidłowej Ta- 
chunkowości i nie przeprowadzając 
przez księgi wielkich obrotów gotów- 
kowych, co do których winien się był 
rozliczyć. 

Rozpoczęło się 
od przywtaszczeń 


W szczególności przywłaszczył on 
sobie z otrzymanych od różnych insty- 
tucyj finansowych subwencyj i kredy- 
tów kwotę 36628 zł, przyczem celem 
ukrycia przywłaszczonej gotówki rozli- 
czał ją wobec odnośnych instytucyj 
fikcyjnemi rachunkami i listami płac. 
Dalej przywłaszczył sobie kwotę 591 zł 
subwencji m. Działdowa dla L. O. P. P. 
dalej kwotę 500 zł z kasy „Rodziny U- 
rzędniczej* w Działdowie, kwotę 590 
zł z funduszów starostwa na szkodę 
szofera Edwarda Szolca z należnego 
mu wynagrodzenia za przejazdy samo- 
chodowe, przyczem podrobił pokwito- 
wanie, podpisując je nazwiskiem wy- 
mienionego szofera. Wreszcie przywła- 
szczył sobie kwotę 106 zł na szkodę Ko- 
mitetu Funduszu Pracv oraz kwotę 


187,90 zł na szkodę poselstwa japoń- 
skiego w Warszawie, skąd pobrał 
będąc już zwolnionym ze służby pań- 
stwowej — kwotę tę tytułem zwrotu 
wydatków, poniesionych przez staro- 
stwo działdowskie w związku z prze- 
wiezieniem samochodami ks. japoń- 
skiego Kaya i jego małżonki oraz świ- 
ty ze stacji granicznej Krasnołęka do 
stacji kolejowej w Działdowie. 


Jak rządził powiatem 
taki dyktator 


Ponadto. przekraczając swą władzę 
i nie dopełniając obowiązków urzędo- 
wych, działał na szkodę interesy pu- 
blicznego przez prowadzenie gospodar- 
ki powiatu świadomie wbrew obowią- 
zującym przepisom prawnym, nie 
przestrzegając granic budżetu oraz u- 
skuteczniając wydatki budżetem- nie- 
przewidziane wzgiędnie przekraczając 
samowolnie wysokości poszczególnych 
ustalonych w budżecie pozycyj, bez 
uzyskania uchwał odnośnych organów 
powiatowych, a więc wydziału i sejmi- 
ku powiatowego. Wskutek tego dopro- 
wadził powiat działdowski do znacz- 
nego zadłużenia, które ze stanu 
265527,27 zł w dn. 31. III. 1933 r. wzro- 
sła w przeciągu lat dwóch do 31. III. 
1935 r. do sumy 611 296,78 zł. Celem 
ukrycia wyników swej gospodarki 
Twardowski nie zwoływał posiedzeń 
wydziału powiatowego przez przeszło 
10 miesięcy, a sprawozdań powiatowej 
komisji rewizyjnej, która w odnośnych 
protokółach krytykowała jego gospo- 
darkę, nie przedkładał ani wydziałowi 
ani sejmikowi powiatowemu. Badany 
w tej sprawie Twardowski tłumaczył 
się, że wydziału powiatowego nie zwo- 
ływał, gdyż zasiadali tam ludzie wro- 
go usposobieni do istniejącego reżimu, 
którzy utrudniali mu pracę w okresie 
wyborów samorządowych na wsi. 
(Głośny napad na posiedzeniu sejmiku 
na deputowanego narodowego b. po- 
sła p. Kamińskiego z W. Turzy!). 


Kiedy oszustwa wyszły na jaw 


Oszustwa Twardowskiego wyszły 
na jaw, gdy przedstawił on rozliczenia 
na pobrane w ogólnej sumie 250.405,81 
zł subwencje i dotacje. Okazało się 
wtedy, że złożone kwity opiewały na 
257.426,04 zł, czyli przewyższały otrzy- 
maną kwotę o przeszło 7.000 zł. To 
zwróciło uwagę władz nadzorczych na 
chaos, panujący w ruchomości powia- 
tu działdowskiego, wskutek czego Wy- 
słano tam specjalną komisję dla zba- 
dania gospodarki. Szczegółowe bada- 
nie poszczególnych dowodów rozcho- 
dowych wykazało, że Twardowski 
prowadził gospodarkę pozabudżetową, 
polecając niektóre pozycje. Tozchodo- 
wać podwójnie, wzgl. nawet potrójnie, 
na inne zaś nawet gotówki nie wypła- 
cając. 


Wobec uległych stosował 
teror 


Cechy karygodnej działalności no- 
si postępowanie Twardowskiego w 
stosunku do dyrektora Kom. Kasy 
Oszczędności miasta Działdowa, p. 
Adama Obałka, wobec którego — we- 
dług tegoż zeznań — stosował popro- 
stu teror, zmuszając go do przeprowa- 
dzenia różnych manipulacyj na spe- 
cjalnie dla starosty tworzonych no- 
wych kontach, przyczem groził mu w 
razie niewykonania poleceń likwida- 
cją kasy i zwolnieniem ze stanowiska. 


Fikcyjne listy płac na cele 
polityczne i wyborcze 

Osobny dział przestępczy stanowi 
prowadzenie przez współoskarżonego 
urzędnika Leśniaka różnych fikcyj- 
nych list płac, na których wykazywa- 
no sumy, obracane — według zeznań 
Twardowskiego i Leśniaką — na cele 
polityczne i wyborcze. Do ich podpi- 
sywania zmuszano urzędników wzgl. 
pracowników starostwa, nie okazując 
im wysokości wpisanych na listach 
kwot. Około 6 takich list Leśniak na 


Walka wyborcza w Zgierzu 
rozpoczęta! 


Główna komisja wyborcza zatwierdziła kandydatów wszyst- 


kich list — Czołowy kandydat listy 


Łódź, 29-5. W związku z wybo- 
rami do rady miejskiej w Zgierzu 
główna komisja wyborcza zatwierdzi- 
ła kandydatów we wszystkich czte- 
rech okręgach wyborczych, na które 
miasto zostało podzielone. Skreślono 
tylko 14 kandydatów, którzy nie po- 
siadali odpowiednich kwalifikacyj. 

W okręgu pierwszym na czele listy 
zatwierdzonej Zjednoczonego Bloku 
Żydowskiego figuruje nazwisko apte- 
karza Rozenberga, który, jak należy 
wnioskować, posiada kwalifikacje na 


ży iej 

radnego. Otóż w bieżącym tygodniu 
sąd okręgowy w Łodzi skazał właśnie 
aptekarza Maurycego Rozenberga, za- 
mieszkałego w Zgierzu, Rynek 8, na 
200 złotych grzywny i na 25 dni are- 
sztu za to, że przemycał do Łodzi 
środki oszałamiające, jak kokainę, 
morfinę i opjum. Niezależnie od tego 
odpowiadać on będzie jeszcze odrębnie 
za nielegalny handel narkotykami. 
Takie są kwalifikacje czołowego kan- 
dydata żydowskiego do rady miejskiej. 


polecenie Twardowskiego sam sfał- 
szował, podpisując je nazwiskiem 
niej. Henryka Kiblera. Leśniak pro- 
wadził w starostwie działdowskiem 
t. zw. „kartotekę polityczną”, za co 0- 
trzymywał dodatkowe wynagrodzenie 
250 zł miesięcznie, wypłacanych z fun- 
duszów t. zw. akcji osadniczej. Oprócz 
tego przyznano mu z funduszu t zw. 
akcji kamieniowej za wzorowe pro- 
wadzenie kartoteki politycznej dwie 
gratyfikacje po 400 złotych oraz na 
„wydatki polityczne* kwotę 1.050 zł. 
Razem na takie cele wypisał on Twar- 
dowskiemu pokwitowania na sumę 
7.850 zł, a tymczasem Twardowski 
przedstawił wojewódzkiej _ komisji 
śledczej kwity z podpisami Leśniaka 
na sumę 14.375,81 zł. Prokurator w 
związku z tem w akcie oskarżenia wy- 
wodzi, że różnicę w kwocie 6.525,81 zł 
Twardowski musiał sobie przywła- 
szczyć. 


Za pomoc w ucieczce z więzie= 
nia obiecał koszule i kalesony 


W końcu akt oskarżenia zarzuca 
Twardowskiemu, że przebywając w 
więzieniu śledczem w Grudziądzu, u- 
siłował nakłonić strażnika więzienne- 
go Pawła Czajora do udzielenia mu 
pomocy w planowanej ucieczce, za co 
dał mu 20 złotych gotówki oraz dwie 
koszule i kalesony. Tłumaczył mu 
przytem, że nie powinien się niczego 
obawiać, gdyż „w ciągu 2 miesięcy 
odbędzie się w Warszawie przewrót" 
ion swoimi wpływami postara się 
dla niego o awans na poruczniką stra- 
ży więziennej i da mu większą na- 
grodę pieniężną. Czajor o powyższem 
zawiadomił swą władzę przełożoną. 
Tow: pana starosty 

Były wicestarosta działdowski Ro- 
szkowski oraz były urzędnik powia- 
towy Leśniak oskarżeni są o udziela- 
nie Twardowskiemu pomocy przy do- 
konywaniu wyżej opisanych. prze- 
stępstw, zakwalifikowanych przez o- 
skarżyciela publicznego jako zbrodnie 
z art. 286 par. 1 i 2, art. 293 k. k. oraz 
występki z art. 134, 187 i 291 kodeksu 
karnego. 


Padł ofiarą intryg frondy BB. 


Twardowski do zarzucanych mu 
przestępstw się nie przyznaje, tłuma- 
cząc się przy pomocy różnych wykrę- 
tów. Broni się on tem, że „padł ofia- 
rą intrygi i pułapki, nastawionej na 
niego przez frondę BBWR. i przez 
Województwo Pomorskie". PRoszkow- 
ski i Leśniak również wypiera, 
jakiejkolwiek winy, tłumacząc, że ja- 
ko podwładni wykonywali tylko o- 
trzymywane od Twardowskiego jako 
starosty polecenia. 


Syiweta, 
nakreślona przez prokuratora 


Twardowskiego, 
r. w chwili objęcia stanowiska staro- 
sty w Działdowie miał on ok. 30000 
długów. i wywodzi dalej. że przy u= 
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względnieniu jego dochodów, wyno- 
szących z tyt. poborów miesięcznie 
ok. 870 zł, oraz okoliczności, že część 
jego uposażenia była zajęta, dalej, że 
w latach 1933 i 1984 wydał na zakup 
większej iloś ów Loterji Państwo- 
wej sumę przeszło 4,000 złotych oraz 
wreszcie, że hazardowo uprawiał grę 
w karty, nie licząc się z pieniędzmi i 
przegrywając bardzo często po kilka- 
set złotych, dojść należy do wniosku, 
że przy takim trybie życia czerpać 
musiał pieniądze poza pensją również 
z innych źródeł, 

„Rozprawa przeciwko dr. Twardow- 
skiemu i towa om wznowioną zo- 
stanie w poniedziałek, dn. 2 czerwca 
rb. i zakończy się w dniu 10 czerwca. 


Jak Polska 
ma wyglądać? 


O przemówieniu generalnego inspek- 
tora armji gen. Rydza-Śmigłego na 
zjeździe delegatów Związku Legioni- 
stów Polskich powiedzieliśmy już, że 
zawiera ono myśli słuszne, ale także 
momenty — naszem zdaniem — nie» 
właściwie postawione, i że przytem nie 
wszystko w przemówieniu jest jasne, 

Zakwestjonowaliśmy _ siormułowa- 
nie „hasła obrony Polski“ jako „jedy- 
nego naszego hasła, które może być 
pionem naszym moralnym", i to pod- 
trzymujemy, Jesteśmy tego zdania, że 
ze względu zarówno na psychikę wła- 
snego społeczeństwa, jak na. pojęcie 
zagranicy, szczególnie sąsia- 
h „za zachodnią i wschod- 
', tego rodzaju sformułowa- 
nie „jedynego naszego hasła" jest nie- 
korzystne, jest za słabe 

Stwierdzam; to nie dla polemiki z 
gen. Rydzem-Śmigłym, lecz z moty- 
wów ściśle rzeczowych. Jeżeli kto, to 
stery wojskowe zrozumieją niewątpli- 
wie to, co mamy na myśli, podkreśla- 
jąc, że mie tak obronne, lecz znacznie 
śmielsze i mocniejsze były hasła, które 
naród: włoski i naród niemiecki powio- 
dły do olbrzymiego i twórczego wysił- 
ku narodowego. 

Ale nie o hasło tylko chodzi. Jeżeli 
się pragnie — a pragnie tego niewąt- 
pliwie generalny inspektor armji — 
porwać ogół polski do zbiorowego i 
sharmonizowanego działania na rzecz 
Polski, trzeba wyraźnie powiedzieć, 
jak ta Polska ma wyglą- 
dać. Boć nie można się przecież ogra- 
niczyć do postulatu obrony granie Pol- 
ski, To jest. postulat samo się przez 
się rozumiejący. Ktoby nie był gotów 
bronić całości i nietykalności teryto- 
rjalnej państwa polskiego, powinienby 
siedzieć w kryminale. Chodzi więc o 
więcej: o trwałe organizowanie twór- 
czych sił narodu we wszystkich dzie- 
dzinach jego pracy, by naród w razie 
ewentualnego niebezpieczeństwa zze- 
wnątrz był zdolen mu sprostać, T tu- 
taj dochodzimy do istoty zagadnienia. 

Organizowanie twórczych sił naro- 
du i ustawianie ich w zwartym szere- 
gu wymaga jasnego powiedzenia, jak 
Polska ma wyglądać, czy ma 
to być Polska narodowa, czy Judeo- 
Polska, czy ma to być Polska, oparta 
istotnie, o naród pol czy też tylko 
o uprzywilejowaną jego grupę. Nie 
potrzebujemy zaznaczać, że oparcia © 
naród polski nie rozumiemy oczywi- 
ście iako powrotu do wyuzdanego li~ 
beralno - parlamentarnego systemu rzą- 
dzenia, w którym zresztą niejeden z 
czolowych „sanatorów" 
najsmutniejszą, najbardziej demago- 
giczna grał rolę, a który ze swej strony 
uważamy za ostatecznie pogrzebany. 

„Völkischer Beobachter”, tak przy- 
jaźnie usposobiony dla polskiego obo- 
zu rządowego, ujął istotę rzeczy, stwier- 
dząc, że „Polska różni się od wszyst- 
kich innych autorytatywnych państw 
tem, że opiera swój system wyłącznie 
na osobowym autorytecie, nie zaś rów- 
nocześnie na ruchu narodowym", Je- 
żeli dobrze rozumiemy przemówienie 
gen. Rydza-Śmigłego, zdaje on sobie z 
tego sprawe, że to jest stan anormalny 
i nie może on Polski powieść do 
zwartej siły wewnętrznej. Jakie z fak- 
tu tego generalny inspektor armji wy- 
snuwa wnios jaką ma wizję przy- 
szłej Polski, j sidzi drogi do niej 
wiodące, jest dla opinji publicznej na- 
razie niewyjaśnione. 

Ze swej strony nie potrzebujemy 
zaznaczać, że nie wierzymy w żadne 
mechaniczne środki uzdrowienia sto- 
sunków wewnętrznych w państwie 
polskiem; uzdrowienie musi być orga- 
niczne, musi sięgnąć do żywych sił na- 
rodu, musi usunąć to wszystko, co te 


o Polsce 


żywe siły dotąd paraliżowało i parali- 
zuje. 

Polska ma — mówimy to z głębo- 
kiego przekonania — olbrzymie moż- 
liwości przed sobą, ma cudowne siły 


rodu, trzeba tylko umieć siły te po- 
wołać do naturalnego, pełnego, entu- 
zjastycznego wyładowania się na 
rzecz realnego dźwigania dobra naro- 


moralne, zawarte w duszy swego na- du i potęgi państwa. Do tego jednak 


nie wystarczy hasło, szczególnie słabo 
sformułowane, trzeba oczom  społe- 
czeństwa przedstawić treść dą- 
żeń. 
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Mussolini o swych dążeniach 


Wywiad z przedstawicielem „Daily Telegraph“ — Wytyczne polityki Włoch 


Londyn (PAT) Korespondent dy- 
plomatyczny „Daily Telegraph" 
uzyskał od Mussoliniego wywiad, do 
którego, ze względu na bliską łączność 
dziennika z Foreign Office przywiązu- 
Ja dużą wagę. 

Na pytanie, czy może wskazać 
główne wytyczne, któremi kierować 
się będzie polityka włoska na dalszy 
okres rozwoju nowego imperjum — 
odpowiedź Mussoliniego brzmiała: 

— Zadanie to zajmie nas przez sze- 
reg lat, ponieważ kraj jest bardzo 
wielki i wszystko pozostaje do zro- 
bienia. 

— Czy pożądane są umowy z W. 


Brytanją i Francją dla uregulowania 
stosunków? 

— Uważam, że byłoby rzeczą bar- 
dzo dobrą, w nowej i nieodwołalnej 
sytuacji, jaka się wytworzyła, rozpo- 
cząć rozmowy, skierowane ku temu, 
aby sharmonizować interesy ekono- 
miczne Francji i W. Brytanji z nasze- 
mi i przedyskutować wszelkie sprawy. 

— Czy sprawa korzystania z wód 
jeziora Tana będzie przedmiotem ro- 
kowań? 

— Interesy W. Brytanji będą ściśle 
szanowane. 

— Czy pożądane jest, aby nastąpiło 
zbliżenie włosko-angielskie? 


Epilog wielkiej afery fałszerskiej 


Echa rewizji wag w Warszawie 


Warszawa. (Tel. wł.) Urząd pro- 
kuratorski doręczył akt oskarżenia pod- 
sądnym w wielkiej aferze fałszerskiej 
ujawnionej w ubiegłym roku w War- 
szawie. W czasie kontroli, przeprowa- 
dzonej przez urząd miar i wag zaobser- 
wowano, iż w stolicy i na prowincji 
pojawiły się w obiegu ciężarki do wa- 
żenia, zaopatrzone w fałszywe znaki. 
W ten sposób fałszerze unikali opłat, 
pobieranych za cechowanie i mogli 
również produkować towar o oznaczo- 
nej na nim wadze. 


Wskutek zawiadomienia, złożonego 
w urzędzie śledczym, przeprowadzono 
masowe rewizję w składach z wagami 
w Warszawie i ujawniono, że fabryka 
fałszerzy ciężarków mieściła się w skła- 
dzie bra*i Korentajer i w sklepie Mosz- 
ka Silberberga. Do odpowiedzialności 
karnej pociągnięto jeszcze mosiężni- 
ków, którzy byli pomocni przy fałszo- 
waniu. Proces wyznaczony został na 
dzień 23 czerwca w stołecznym sądzie 
okręgowym, a wśród dowodów figuru- 
je 3000 podrobionych ciężarków. (w) 


Dąbrowa Górnicza 
nadal bez prezydenta 


Warszawa. (Tel. wł.) Władze 
nadzorcze nie zatwierdziły wyboru 
prezydenta miasta Dąbrowa Górnicza. 
Wybrany był działacz zawodowy Cie 
plak, Nowe wybory wyznaczono ha 


29 bm. 
Reorganizacja 
ministerstwa skarbu 


Warszawa. (Tel. wł.) W mini- 
sterstwie skarbu przeprowadza się 
obecnie reorganizację, a m. in. w de- 
partamencie obrotu pieniężnego u= 
tworzony zostanie specjalny wydział 
dewizowy, który ma kierować całą 
polityką dewizową państwa, 

Dalsze zmiany reorganizacyjne w 
ministerstwie skarbu wymagać będą 
zmiany statutu tego ministerstwa. (w) 


Wewnętrzne tarcia w Austrji 

Wiedeń. (Tel. wł.) Ostatnio od- 
były się ważne narady Heimwehry pod 
przewodnictwem księcia Starhember- 
ga. W wyniku obrąd uchwalono prze- 
nieść główną kwaterę sztabu do Lincu. 
Zebrani uchwalili rezolucję, deklaru- 
jącą dotrzymanie posłuszeństwa i wier- 
ności księciu Starhembergowi. Koła 
polityczne liczą się z możliwością wy- 
stąpienia Starhemberga przeciw rzą- 
dowi Schuschnigga. 


Koronacja Edwarda VIII 
12 maja 1937 r. 


Londyn. (Tel, wł.) W czwartek 
odbyło się w stolicy przy udziale 
wszystkich członków uroczyste posie- 
dzenie rady koronnej, na którem u- 
stalono ostatecznie datę koronacji 
króla Edwarda VIII. Uroczysty akt 
koronacji króla nastąpi w środę, dnia 
12 maja 1937 roku. Publiczne ogłosze- 
nie zarządzenia rady koronnej nastąpi 
w piątek po południu przez heroldów 
królewskich. 


Książeczki P. K. 0. 
a ograniczone dewizowe 


Warszawa. (Tel. wł.) Minister- 
stwo skarbu wydało decyzję, by po- 
siadaczom książeczek oszczędnościo- 
wych P. K. O. nie stawiano żadnych 
przeszkód przy przewożeniu i prze- 
jeździe przez terytorjum wolnego mia- 
sta Gdańska nietylko w wagonach 
transytowych, ale również otwartych. 
Gdyby dana osoha zamierzałą zatrzy- 
mać się w Gdańsku, to jeszcze ma 
zawsze możność ` wysłania swych 
książeczek pocztą do Gdyni, bądź też 
innego urzędu pocztowego nad pol- 
skiem morzem, » (w) 


Zagadkowe pożary 
w Niemczech 
Berlin. (Tel. wł.) W Westfalji 
pastwą olbrzymiego pożaru padła fa- 
bryka wyrobów drzewnych w _Giters- 
loch. Szereg osób odniósł rany.  Ol- 
brzymi pożar zniszczył także wyłtwór- 
nię papierów i szereg magazynów w 


Neuss, Posi e 
komitetu ekonomicznego 


Warszawa. (Tel. wł.) W. pią- 
tek odbędzie się posiedzenia komitetu 
ekonomicznego ministrów. Na po- 
rządku obrad znajduje się m. in, dy- 
skusja nad dotychczasowemi meto- 
dami walki z bezrobociem oraz omó- 
wienie planów walki z bezrobociem 
na przyszłość, (w) 


Niemcy bojkotują lokal 
Iski 


Warszawa. (Tel. wł) Agencja 
Press donosi z Gdańska: „Deutsche 
Arbeitsiront* w Olsztynie wydał do 300 
członków w powiecie olsztyńskim 
okólnik, wzywający do nieuczęszcza- 
nia do lokalu „Concordia“, ponieważ 
jest to lokal polski. We wspomnianym 
lokalu — brzmi okólnik — przebywają 
koła, które prowadzą walkę z naszą 
niemiecką prasą w południowych Pru- 
sach Wschodnich. Nie możemy dojść 
do lokalu i zanosić tam nasze pieniądze, 
które następnie zużyte będą przeciwko 
niemieckiej pracy. 

„Concordia jest lokalem", w któ- 
rym mieszczą się organizacje polskie, 
działające na Mazurach. (w) 


Strajk 
pracowników fabrycznych 


Paryż. (Tel. wł.) Strajk pracow- 
ników fabrycznych, zwłaszcza w prze- 
myśle samochodowym w ciągu 
czwartku doznał dalszego rozszerze- 
nia. W ciągu dnia bowiem do strajku 
dołączyli się pracownicy : fabryki 
Renault, zatrudniającej 26 tysięcy rò- 
hotników. 

Wszyscy robotnicy pozostają w 
murach fabrycznych i chcą odczekać 
wyniku rozmów prowadzonych przez 
ich delegatów z zarządem zakładów 
fabrycznych. Również znaczna część 
załogi fabryki Citroen porzuciła pra- 
cę. Po południu do strajku przystą- 
pili również robotnicy szeregu po- 
mniejszych fabryk i warsztatów. 
Aby ukryć względnie nie dopuścić do 
manifestacji politycznej, związki za- 
wodowe zakazały strajkującym śpie- 
wania międzynarodówki, 


— Zbliżenie angielsko-włoskie jest 

- nietylko pożądane, ale i konieczne. Ze 

swej strony uczynię wszystko, co le- 

ży w mej mocy, aby do tego doprowa- 
dzić. 

— Czy niepodległość Austrji w dal- 
szym ciągu pozostaje jedną z nieodwo+ 
łalnych zasad polityki włoskiej w Eu- 
ropie? 

sk Polityka włoska, o ile chodzi a 
Austrję, jest znana i protokot rzymski 
potwierdza to, 

— Jeżeli Liga miałaby w dalszym 
ciągu istnieć, czy reforma jej jest ko- 
nieczna i w jakim sensie? 

— Liga może istnieć dalej, o ile się 
zreformuje. 

— Czy dalsze trwanie sankcyj do- 
prowadzi do usunięcia się Włoch z Li- 
gi Narodów? 

— Jeżeli sankcje będą trwały, tò 
zagadnienie pozostania Włoch w Li- 
dze lub wycofania się z niej powstanie 
w sposób bardzo nagły. 

— Czy likwidacja sankcyj. spowo- 
duje powrót Włoch do koncertu euro- 
pejskiego? 

— Likwidacja sankcyj wywoła po- 
wszechne ułatwienie sytuacji i otwo- 
rzy korzystne widoki dla stabilizacji 
i współpracy w Europie. 

Wywiad Mussolini zakończył sło- 
wami: 

„Proszę Pana, aby Pan powtórzył 
i każdemu uczynił zrozumiałem, że 


Włochy faszystowskie pragną pokoju 
i że uczynią wszystko, co leży w ich 
mocy, aby zachowąć pokój. Wojna w 
Europie byłaby katastrofą Europy.“ 


Pa 4150/0-22.17/18 


Włosi żądają zniesienia 
sankcyj 
Paryż. (Tel. wł). Korespondent 


genewski dziennika „Le Jour“ do- 
nosi: 


podstawie wiadomości z Rzymu, 
w kołach genewskich panuje przeko- 
nanie, że Włochy mogą urz i 
swą groźbę i opuścić Ligę, j 
cje nie zostaną zniesione na sesji Ra- 
dy rozpoczynającej się 16 czerwca. 
Stanowisko delegata Chili popiera 
przedstawiciel Szwajcarji Motta. 

Czyni się zabiegi o spowodowanie 
Vasconcellosa, do zwołania „komitetu 
18* na dzień 16 czerwca, bowiem bez 
tego komitetu Rada Ligi nie będzie 
mogła decydować e zniesieniu sank- 
cyj. Powrót Włoch do zagadnicń euro- 
pejskich zależeć będzie od uchwał z 
16 czerwca. 

Fakt, że Włosi wysłali swego 
przedstawiciela do komisji mandato- 
wej, ocenia się w Genewie jako wyraz 
dobrej woli. 
<< Cśvvbk 
Pamiętaj, że każdy grosz — 

dany w ręce żydowskie — 
uboży naród polski 


Namer 126 
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Niemieckie fabryki sprzętu sportowego 

pracują pelną parą w obliczu zbliżających 

się igrzysk olimpijskich. U góry w fabryce 

piłek, u dołu skladnica koni gimnastycz- 
nych. 


Migawki z Zakopanego 


Tu jest Polska 


Pewnej niedzieli podczas włóczęgi 
po górach zaskoczona ulewą, skryłam 
się do szałasu, napotkanego na hali 
pod Hrubym Reglem, zwanej Jawo- 
rzynką (w okolicy Kościeliskiej Doli- 
ny). Cicho tu było i pusto, na hali nie 
było jeszcze bydła, ani juchasów. 

Po chwili jednak nadeszło dwóch 
kilkunastoletnich  góralików, którzy 
nie zważając na deszcz, rozglądali się 
bacznie po łące. 

— Szukacie czego? — zagadnęłam. 
My „prziśli* spozirać na trawę, 
czy już czas tu krowy pasać. — Weszli 
do szałasu. 

— Wy pewno z Zakopanego? Wra- 
cacie z kościoła? — pytałam, częstu- 
jąc ich cukierkami. 

My z Dzianisza. My tam mamy 
swój kościół — mówił z dumą jeden 
z mich, rozmowniejszy. 

— Podobno budujecie 
kościół? 

— Jużby my go dawno mieli, ino 
ci, co składki zbierali, to te pieniądze 
przepili. 

— No to za cóż teraz budujecie? 

— Nanowo ludzie dawali; a te, co 
przepili, to dawajom za to drzewo i 
robotę do budowy. 

— No, a nie przepiją znowu tych 
pieniędzy? 

— Ni. Bo ci, co tera zbierali, 
oni już som narodowcy. 

— A dużo u was jest narodowców? 

— Tera my „setkat narodowcy. 
Test ino jeden, co do. nas nie „przistał*, 
to mu nikto nie da nijakiej roboty i 
nie zborguje grosza. 

— A czemuż on do was nie przy- 
stał? 

— A bo sie powadził z drugimi, kie 
mu nie dali u „zida“ kupować, 

— A Żydów u was jest dużo? 

— „Beło ik“ ta „troha”, „beł* je- 
den sklep „zido i“; to już „ik* nie- 
ma. „Pobankretowali". Tera jest ino 
jeden „zid*, A i on długo nie posiedzi. 
Tak zbiedniał, co rety! 

— A tamci wyjechali? 

— Pośli precz! Nikto u „nik* nie 
kupował, boby ludzie nie dali. I „stra- 
śnie" my im dokucali. Tera mamy 
ino polski sklep. U nas sie „zid“ nie 
ostoi. 

— A jakżeście to mu dokuczali? 

— A, jako sie dało — odparł chło- 
pak z zagadkowym uśmiechem. — Bo 


tam nowy 


to 


zaś nam nie trza „zidów*. Tu jest 
Polska. 
— A kło was tego wszystkiego nà- 


uczał? 
— A narodowcy. I oni nas jeszcze 
uczom, jako sie ziemie poprawia, i 


„śtuczny”* nav dawali. Przijeżdża 
do nas pan Kam pan Pietrzyk.... 
Kamiński, Pietrzyk? To 
z naszego koła  Zakopiań- 


— To pani zna Kamińskiego? 
pytali obaj chłopcy naraz z rozpromie- 


nionemi oczyma. — To fajny „hłop”! 
oże też narodowiec? 
— A jakże! Też. 
— No! — spojrzeli na mnie z re- 


spektem. — „Malućko”, a svtkie gó- 
rale „hadom“ narodowcy. „Drugik" tu 
nie badzie. 

— A ile ty masz lat? 

— Styrnasty mi idzie. 

Pomyślałam sobie, że ten rezolutny 


malec będzie kiedyś podporą Stron- 
nictwa Narodowego. I że w takich 
wsiach, jak Dzianisz, agitacja komu- 
nistyczna nie będzie miała pola dzia- 
łania. I że ludzie, jak p. Kamiński, 


Pietrzyk oby się na kamieniu rodzili; 


bo im to zawdzięczać będziemy, że gro- 


żący całemu światu zalew komunizmu 


nie da się w Polsce zaszczepić. 
J. ROGUCKA-CYBULSKA 


Żydowska zemsta w Przytyku 


Gromada Żydów zniszczyła prezesowi Stronnictwa Narodo- 
wego mórg żyta 


Po głośnych i 
iach w Przy- 


skiego, Żydzi, pozbawieni całkowicie 
zarobków, a właściwie pasorzytowania 
ną ludności polskiej, starają się wszel- 
kiemi sposobami wyładować swą nie- 
nawiść. 

M. in. w nocy, dnia 18 bm., 6 Żydów 
urządziło sobie wyprawę pod miasto 
na pole znanego na powiat radomski 
członka Stronnictwa Narodowego, p. 
Wincentego Korczaka i tam, korzysta- 
jąc z ciemnej nocy, powyrywali mu 
żyto z korzeniami, po barbarzyńsku 
niszcząc w ten sposób przeszła morgę. 
Chcąc zmylić czujność, ohydni spraw- 


cy zabrali worki, aby powyrywane ży- 
to zabrać ze sobą, Niestety, mimo 
spóźnionej pory przechodziło w pobli- 
żu dwóch wieśniaków, którzy, widząc 
na cudzym polu podejrzanych osobni- 
ków, udali się w ich stronę i jednego 
z nich złapali i odprowadzili na miej- 
scowy posterunek P. P. Do jakiego 
jednak stopnia Żydzi są bezczelni, 
świadczy fakt, że przyłapany na go- 
rącym uczynku nie chce wydać zbie- 
głych współwinowajców i nie przy- 
znaje się do winy. 

Miejmy jednak nadzieję, że odpo- 
wiednie władze gorliwie zajmą się tą 
sprawą. 


Kto się znajdzie na „czarnej liście“? 


Pożądana akcja Unji Związku Pracowników Umysłowych 


Warszawa, 28,5. Unja Związku 
Pracowników Umysłowych podjęła 
energiczną akcję w kierunku  złago- 
dzenia bezrobocia wśród pracowników 
umysłowych. Do Funduszu Pracy wy- 
słano m. in. memorjał, w którym Unja 
domaga się specjalnych kredytów na 
sezonowe zatrudnienie bezrobotnych 
pracowników umysłowych, podobnie, 
jak to się dzieje z pracownikami fi- 
zycznymi. 

Wyłoniona delegacja przedłoży ten 
memorjał odnośnym władzom. 


Równocześnie wznowiona będzie 
walka z zajmowaniem przez niektóre 
osohy kilku stanowisk równocześnie i 
pozbawienie przez to innych możliwo- 
ści zarobkowania. 

Unja, na zasadzie doniesień człon- 
ków, sporządzać będzie czarną listę 
osób, które zajmują kilka płatnych 
stanowisk oraz pobierają emerytury. 
Lista ma być opublikowana ze wska- 
zaniem, iż uwidocznione na niej osoby 
są szkodnikami społecznemi, 


Koło S. N. w Mogilnie, z kierownikiem kola Fr. Ropęgą i prelegentem z Pabjanic, 
E. Przedmojskim. 


Jak w Przytyku... 


Warszawa. (Tel. wł) Członko- 
wie antysemickiej partji „Kuzistów 
od szeregu dni owładnęli miasteczkiem 
Briczewo w Besarabji, likwidując jego 
żydowską ludność. Placówki „Kuzi- 
stów“ nie dopuszczają włościan do 
straganów żydowskich, ani też nie po- 
zwalają kupcom żydowskim udawać 
się do położonej w pobliżu stacji kole- 
jowej. Ludność żydowska zwróciła się 
telegraficznie do władz z prośbą o in- 
terwencję. 


Aresztowania hitlerowców 

Katowice (AJS) Policja are- 
sztowała na. zarządzenie sędziego śled- 
czego w Katowicach kilkudziesięciu 
dalszych członków niemieckiej orga- 
nizacji wywrotowej N. S, D, A. B, 

W ciągu środy południa dwaj sę- 
dziowie śledczy wszystkich przytrzy* 
manych przesłuchiwali osadzili w 
więzieniu. Aresztowani chociaż wła- 
dają dostatecznie językiem polskim, 
jednak zeznawają wyłącznie w nie- 
mieckim. 

Jak dotychczas, do sędziego śledc: 
go doprowadzono przeszło 20 osób. 
Dochodzenie w tej sprawie przybiera 
coraz szersze rozmiary. Szczegóły oraz 
nazwiska ze względu na dobro śledz- 
twa trzymane są w tajemnicy. 


edi 
Zajście w Gidlach 

Gidle, 28. 55 W Gidlach do jed- 
nego z uczestników pielgrzymki, p. 
Ścieżki, powracających z Częstochowy, 
podszedł komendant post. P. P. Gidle, 
celem skonfiskowania „Mieczyka Chro- 
brego", 

W jednej chwili zebrał się thum 
który sprzeciwił się konfiskowaniu 
„mieczyka*. Komendant zrezygnował 
z konfiskaty „mieczyka”, zawezwał je- 
dynie na posterunek dr. Gutkiewicza 
i jednego z księży — przewodników 
pielgrzymki, spisując protokół. 

Przed posterunkiem zebrany tłum 
odśpiewał Hymn Młodych oraz wzniósł 
okrzyki na cz Polski narodowej. 


Strajki... strajki 

Kraków. (Tel. wł.) Robotnicy, 
zajęci w Fabryce Sygnałów Kolejo- 
wych w Podgórzu, rozpoczęli strajk 
okupacyjny. Przystąpiło do niego 140 
pracowników tych zakładów. 

Kraków. (Tel. wł.) Nadeszły tu 
wiadomości o wybuchu strajku w za- 
kładach Baty w Chełmku. Strajkuje 
tam 1.200 robotników. Oba strajki 
mają podłoże ekonomiczne. 

Warszawa, (Tel. wł) W związ- 
ku z trwającym od 22 bm. strajkiem 
kelnerów w cukierni Lardellego w 
nocy z 25 na 26 bm. odbyła się zebra- 
nie pracowników kelnerskich wszyst- 
kich zakładów cukierniczych w War- 
szawie, na którem uchwalono manife- 
stacyjny strajk półgodzinny. 

Gdyby demonstracja ta nie osiągnę- 
ła zamierzonych celów, t. j. nie dopro- 
wadziła do zlikwidowania zatargu u 
Lardellego, kelnerzy gotowi są prokla- 
mować ogólny strajk pracowników 
kelnerskich w całej Warszawie, który 
objąłby również restauracje. 


Dzieje pewnego strajku 


Jak w praktyce wygląda solidarność proletarjatu ? 


Zgierz, 28 maja 

Bardzo dziwne światło na tak zwa- 
ną „solidarność proletarjatu* rzuca 
historja ostatniego strajku Jlonwebrów 
w Zgierzu. Właściwie światło to 
wcale nie jest dziwne; każdy, kto 
choć trochę orjentuje się w istocie so- 
cjalizmu, kto zna prawdziwość haseł 
lewicowych, ten wcale się nie zdziwi... 

W czasie powszechnego strajku 
włókienniczego w Łodzi, prowadzone- 
go pod hasłem walki o ekonom 


postulaty robotników, a w gruncie rze- 
E 


obliczonego tylko na polityczny 
i, ów, zastrajkowały między 
innemi i zakłady „lon-weberskie'*, czy- 
li małe zarobkowe tkalnie, zatrudnia- 
jące po kilku zaledwie robotników. 
Przed strajkiem stawka wynosiła 12 
groszy za tysiąc wątków. Po strajku 
podpisano umowę zbiorową, zgodnie z 
którą głodowe płace lonwebrów zosta- 
ty podniesione do 40 gr za tysiąc wat- 
ków. Jednak niemal nazajutrz po 
przystąpieniu do pracy stawki znowu 
nakładcy zaczęli obniżać do dawnego 
poziomu i obecnie wynoszą one znowu 
po 12 gr, a nawet w niektórych wy- 
padkach tylko 9 groszy! 

Było to typowe złamanie umowy 


zbiorowej, to też lonwebrzy postano- 
wili ponownie zastrajkować, tym ra- 
zem już z.własnej inicjatywy, nie cze- 
kając, aż związki klasowe raczą zain- 
teresować się tą sprawą. Wiedziano 
bowiem, że klasowcy tylko wówczas 
organizują jakąś akcję gdy mają na- 
dzieję na polityczny zysk, na wygra- 
nie jakichś swoich partyjnych atutów. 


ydzi postano- 
nie było tu 
„nego! Należy 
i wypadków na- 
i i niewiadomo, 
jakie ostatecznie si zrachunki po- 
między Żydem-nakładcą, a Żydem-ro- 
botnikiem.., 

W danym wypadku „solidarność 
proletarjatu", tak przez żydostwo za- 
chwalana, okazała się czczą mrzonką! 
No i oczywiście socjaliści, tak głośno 
mianujący się obrońcami robotniczych 
interesów, stanęli we właściwem świe- 
tle; gdy łamistrajkiem jest Polak, 
zmuszony do tego głodem, socjalistycz- 
ny bonza nie waha się posłać nań bo- 
jówkę. ale gdy straik łamie Żyd... 

Powtarzamy raz jeszcze, historja 


wili strajk złamać, bo. 
kierownictwa soc 
dodać 


ta nie zdziwi nikogo. 
tość haseł socjalistycznych, służących 
tylko do otumanienia mas polskich 
robotników, aby tem łatwiej poddać 
ich dyrektywom żydostwa, ale ci, ca 
jeszcze wierzą w szczere intencje so- 
jalistów, głosząc ì\ tę podejrzaną 


znającego war- 


solidarność proletarjatu, 
y dowód, Tam, gdzie w grę 
lidarność żydowska, tam 


i milezą, a solidarność prole- 
nzuje się zwyczajnem kłam- 


stwem... 

I oto teraz do wyborów samorządo- 
wych na terenie Zgierza s między 
innymi socjaliści. Oczy jak 
zwykle, stroją się w maskę „obrońców 
ludu pracującego", głosicieli „solidar- 
ności proletarjackiej”, walczących z 
wyzyskiem kapitalistów.. A gdzie byli 
ci płomienni mówcy, gdy kilkuset lon- 
webrów chrześcijan zaczęło nierówną 
walkę z żydowskim wyzyskiem i ży- 
dowskimi łamistrajkami? Przecie wy- 
raźnie złamano umowę zbiorową, wy- 
walezoną w powszechnym strajku! 
zatem cel miał sam ten straj 
zawierać umowę, aby później nie pi 
nować jej wykonania? Okazało się, że 
ten caly strajkowy zamęt zrobiony byt 


Sirons 3 = ORĘDOWNIK, sobota, Anta- 30 maja 1936 


Numer_120 


tylka dla efektów politycznych, bo 
skoro robotnik chciał mieć z niego 
realne korzyści, socjaliści nawet pal- 
cem nie kiwnęli, aby wywalczyć prze- 
strzegania umowy! 

Co więcej — żydowskich łamistraj- 
ków oglądać teraz można na zebra- 
niach socjalistycznych, gdzie znowu 
odwołują się do „solidarności klasy 
robotniczej“! A zą ile srebrników 
sprzedali wówczas tę solidarność, gdy 
chrześcijański lonweber porwał się do 
walki o swe słuszne prawa? 


Zgierz zresztą, nietylko na tym 
przykłądzie poznał wartość socjali- 


stycznych hopek; coraz mniej chrze- 
ścijan pozwala się tumanić, Każde ko- 
lejne wybory przynoszą  socjalistom 
coraz mniej głosów. Ostatnie były dla 
nich klęską... Ale ich juź nic nie zdoła 
nauczyć rozumu i zmusić do uczciwe- 
go stosowania w praktyce głoszonych 
haseł. Bez reszty zaprzedali się w nie- 
wolę żydstwa i tylko to robią, co im 
podyktują żydowscy prowodyrzy. 

Z czem więc teraz idą do wybo- 
rów? Z plamą łamistrajków w czasie 
walki zgierskich lonwebrów o swe słu- 
szne prawa, w umowie zastrzeżone! 

Tak wygląda socjalizm bez maski. 

Lecz i to jeszcze nie wyczerpuje 
sprawy. Dziś nie należy mówić © $0- 
cjalistach, ale o całym tak zwanym 
„froncie ludowym“, który jest w grun- 
cie rzeczy frontem „ludu wybranego“, 
od ubrylantowanych fabrykantów po- 
czynając, a na pejsatych „proletarju- 
szach'* kończąc. Oto na wiecach socja- 
listów raz po raz padają głośne po- 
chwały Sowietów; zaleca się komuni- 
styczny ustrój, bo to jest najlepsza for- 

wyzysku robotnika przez dyktato- 

w z Kremla. W tym „raju“ robotni- 
kowi nie wolno strajkować, wynale- 
ziono tam „stachanowski system" pra- 
cy, będący najjaskrawszą formą wy- 
zysku.. A kim rasowo w większości 
są ci dyktatorzy, wiemy... 

Słowem — zachwala się Sowiety, 
a. w Zgierzu łamie się strajk chrześci- 
jan lonwebrów» ha. 


Chleb dla Polaków 


Wydział Gospodarczy S. N. w Łodzi 

poszukuje dostawców artykułów spo- 
żywczych do Łodzi, jak to: masła, jaj, 
miodu, grzybów suszonych, jagód, o- 
woców, warzyw itp. dla odsprzedaw- 
tów chrześcijan, 
v- Zgłoszenia do. Wydziału Gospodar- 
czego S. N. w Łodzi, ul. Piotrkowska 
nr. 86 m. 10. Na odpowiedź załączyć 
znaczek. 


¥ 

W mieście Słupcy, pow koniński, 
liczącem do 7000 mieszkańców, niema 
polskiej hurtowni towarów kolonjal- 
nych, natomiast w centrum miasta 
znajduje się odpowiedni lokal, kom- 
pletnie urządzony, z zapasem towarów 
kolonjalnych, wartości około 8000 zł, 
ciężarówką i beczkami żelaznemi na 
więcej jak 20.000 kg nafty. Wartość 
urządzenia od 12 do 14 tys, złotych. 

Polak, posiadający większą gotów- 
kę, zrobi dobry interes, gdyż poparcie 
miejscowych i pozamiejscowych kup- 
ców Polaków byłego powiatu słupec- 
kiego ma zapewnione. 

* 

Wskażemy plac, nadający się na 
skład drzewa. Bliższych wiadomości 
udzieli Wydział Gospodarczy Stron- 
nictwa Narodowego, Łódź, ul. Piotr- 
kowska 86 nr. 10. A 


Poszukuje się dobrego mistrza chò- 
lewkarza nietylko w celu osiedlenia 
się w mieście Łodzi, gdzie znajdzie 
pracy pod dostatkiem, lecz i w celu u- 
rządzenia kursu  cholewkarskiego, 
gdyż cholewkarstwo jak dotąd prawie 
jest w 100 proc. w rękach żydowskich. 
Reflektanci na przesiedlenie się do 
miasta Łodzi zechcą porozumieć w tej 
sprawie z Wydz, Gosp. S. N., Łódź, ul, 
Piotrkowska 86 m. 10. Na odpowiedź 
załączyć znączek pocztowy. 

* 

Łódź nie ma ani jednej hurtowni 
pierza. Możeby ktoś zechciał się tą tak 
bardzo popłatną a tak zażydzoną bran- 
żą zainteresować, 


Poszukujemy reflektanta na zało- 
żenie olejarni, gdyż miasto Łódź poza 
olejarniami żydowskiemi innych nie 
posiada. S 


Pragnę przenieść się na prowincję 
w celu założenia sklepu bławatnego. 
Reflektuję na miasteczka większe, 
wzgl. miasta powiatowe. Ewentualne 
zapotrzebowanie proszę kierować pod 
adresem Tadeusz Lewiński, Łódź, ul. 
Tokarzewskiego SE m. 9. 


Wynalazca artykułu codziennej po- 


o lem, 


farbuje włosy ` 
dokładnie i szybko = 
nie brudzi skóry ani bielizny. 


Do nobre w |] odctentach 


że farbowanfe włosów 
jest kwestią zaufania. 


Este 150 
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trzeby z dziedziny przędzalniczej po- 
szukuje kapitalisty z 3000 wzg. 4000 zł 
w oelu finansowania wytwarzania te- 
go artykułu. Bliższych wiadomości u- 
dzieli Wydz. Gosp. S. N., Łódź, ulica 
Piotrkowska 86 m. 10. 


* 
Poszukujemy posiadacza 80.000 do 
100.000 zł, fachowca-kupca z branży 
bławatnej w celu założenia w Łodzi 
większego składu Sii Dagadi 


Wszyscy zgłaszający się z poza m. 
Łodzi proszeni są do wszelkich próśb 
listowych, połączonych z odpowiedzią, 
dołączyć znaczek pocztowy, wzgl. pocz= 
tówkę. Wydział Gospodarczy Stron- 
nictwa Narodowego w Łodzi, ul. Piotr- 
kowska 86 ra. 10. » 


Poszukuje się spólniczki do handlu 
resztkami manufaktury i bielizny try- 
kotażowej z kapitałem 1.500 zł. Reflek- 
tuje się tylko na panią inteligentną. 
Dla pozamiejscowej może być mi 
szkanie.  Pozamiejscowi reflektanc 


proszeni są o załączenie znaczka pocz- 
towego na odpowiedź. Bliższych wia- 
domości udzieli Wydz. Gosp. Stronnic- 
twa Narodowego, Łódź, ul. Piotrkow- 
ska 86 m. 10. 3 


Polak, jedyny rękawiczarz w Łodzi, 
posiadający 4 maszyny rękawiczarki, 
poszukuje kapitalisty, któryby ze- 
chciał finansować jego produkcję, 
gdyż on sam nie posiada kapitałów. 
Zgłoszenia należy kierować pod adre- 
sem p. Oskara Szmereka, Łódź, ulica 
Żeleńskiego 2. 


Reflektantowi na założenie składu 
farb przy Bałuckim Rynku wskażemy 
odpwiedni lokal. Wydz. Gosp. S. N. 
w Łodzi, ul. Piotrkowska 86 m. 10. 

* 


Kol. lub sympatyk, kupiec starych 
szmat, zechce się pofatygować do Wy- 
działu Gospodarczego w Łodzi, ulica 
Piotrkowska 86 m. 10 w godzinach 
przedpołudniowych. 


Francja: — Okropnie mnie zaczynają denerwować te moje Blumy — 


muszę się coraz częściej drapać, 


Polska; — Twoje Blumy to fraszka wobec paru miljonów moich — i do 


tego nie wolno mi się drapaćl 


Odpowiedź wszechnic polskich 


Praga. (Tel. wł.) Wszechnice pol- 
skie dały obecnie odpowiedź na pisma 
zbiorowe wszechnic czechosłowackich 
w sprawie objektywnego zbadania 
przez komisję uczonych z obu stron 
przyczyn, które spowodowały zerwanie 
dobrych dawniej stosunków, jakie ist- 
niały między obu: narodami. 

Odpowiedź ta brzmi (w tłumaczeniu 
według pism czeskich) w najważniej- 
szych ustępach: 

„Po otrzymaniu pisma Panów, w 
którem brzmi głęboko odczuwana 
prawdziwa troska o wzajemne stosun- 
ki czechosłowacko-polskie, wykazują- 
ce już od dłuższego czasu silne zadraż- 
nienie, rozpatrzyliśmy wszechstronnie 
propozycję Panów, aby uczeni obu 
państw we wspólnych obradach nara- 
dzali się nad wyjaśnieniem powodów, 
jakie spowodowały napięcie, oraz nad 
przemyśleniem środków, mogących to 
napięcie usunąć.* 

Dalej stwierdza odpowiedź, że chwi- 
lowo nie można jeszcze wyznaczyć 


terminu konferencji w tej sprawie, 
gdyż w danych warunkach spokojne 
rozpatrzenie sprawy byłoby utrudnio- 
ne i zamiast załagodzenia mogłoby 
łatwo nastąpić zaostrzenie sytuacji. 
„Mamy nadzieję, że rozpoczęte niedaw- 
no w tej sprawie rokowania pomiędzy 
obu naszemi rządami usuną momenty 
najostrzejsze i spowodują złagodzenie 
napięcia do tego stopnia, że — z na- 
dzieją na faktyczny skutek — będzie- 
my w możności przystąpić do wspól- 
nego, spokojnego i rzeczowego zbada- 
nia spornych kwestyj celem osiągnię- 
cia trwałego uspokojenia w granicach 
osjągalnyeh przez nas, jako przedsta- 
wicieli nauki i przedłożenia wyników 
naszych badań naszym rządom, w któ 
rych mocy leży możność decyzji." 
„Tymczasem uważamy za Panów i 
swój moralny obowiązek wpływać na 
poważną część opinji publicznej w Cze- 
chosłowacji i w Polsce w tym kierun- 
ku, by wszystkie zagadnienia, leżące 
w zakresie obopólnych stosunków 


polsko-czechosłowackich, rozpatrywa- 
no ze spokojem i pełną bezstronne- 
ścią." 

Odpowiedź tę podpisali rektorzy u= 
niwersytetów Jagiellońskiego w Kram 
kowie, Stefana Batorego w Wilnie, Ja- 
na Kazimierza we Lwowie, Poznań- 
skiego, Politechniki Lwowskiej, Szkoły. 
Głównej Gospodarstwa Wiejskiego w 
Warszawie, Akademji Górniczej w. 
Krakowie i Kat. Uniwersytetu Lubel+ 
skiego. 


Dr. med. H. ZIOMKOWSKI 


specj. chorób skór. wener. i moczopłciowych 
Łódź, 6 Sierpnia 2, tel. 118-33 
przyjmuje 9-12 i 3-9 w niedzielę: 9-1 
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Warszawska giełda pieniężna 
z dnia 23 maja 1 1 
Belgia 80.95; Berlin 213,%; Holandja 350.35; 
Londyn 26,53; Nowy Jork (czek) 53/4 Nowy 
Jork (kabel) 5.82; Paryż 35,01; Praga 22; Sztok- 
; Szwajcarja 171,85; Oslo 183.20. 
ja mocniejsza, 


Giekty zbożowe 


Bydgoszcz 
s dnia 28 maja 1096 7. 

W cenach orjent.: żyto 14,75—15; pezenica 
21.25—21,75; owies 15—1550; jęczmień jednolity, 
1515—16: jęczmień zbierany 1525—1850; groch 
Folgera 10-21: groch polny 20—22; groch Wik- 
torja 23—25; wyka 20—27; peluszka 24—20; lo- 
bin niebieski 10.50—11; Inbin żółty 1250—13; 
rzepak zimowy b, 0. $1—32; rzepik 30—38; eie- 
mie Iniane 42—4; płatki ziemniaczane 15—10.25: 
ziemniaki nadnoteckie 4—450; mak 59—602; gor 
czyca 48—96: otręby perenne grubo 12—1250; 
otreby pszenne miałkie | średnie 1100—12: otre- 
by pszenne średnie 12—12,50: otręby żytnie — 
12—12.26; otreby jęczmienne 12—13: kuchy Iniane 
10—1050; kuchy rzepakowe 1475-1525; Śrut 
Soja 21-22; kuchy etonecznikowe 17,25—18,25; 
kachy kokosowe 14,50—15,0. 

Poznań 

Poznań, 28. 5. 1936 r. 
Warunki: Handel hurtowy parytet Poznań, 
ładunki wagonowo, dostawa bieżąca za 100 kz: 

STANDARTY: 1) żyto 700 gh, 2 pezenica 
158 z. 8) owies 420 gl. 


Ceny orientacyjne: 


i 


Żyto (Usposobienie spokojne) „ s» 14.25— 14,50 
Pszenica (Uspusob. spokojne) + 21,75— 22,00 
Jeczmień 700—725 gl. « a s e » 1550— 15,75 
Jeczmień 070—680 gl s + » se 15.25— 1550 

Usposobienie spokojna. 
Owies 450—470 gł. « a s . 15,50— 15,75 
Owies standartowy » s « a a u 15,00— 15.25 

Usposobienie spoki k 
pabi j 21,25— 21.50 
żrtnit wyciąg, 0-30% wł. w K 
żytnia gat, I 0-50% wi 20,75— 21.00 
żytnia gat. I 0-65% wł. 19,75— 20.25 
żytnia gat II 50-65% wl. 15,25— 16,25 
żytnia posl. pon 05% wł. w. + s 18,75— 14,75 

Usposobienie spokojne. 
pszenna gat. I wyc. 0-20% wł. w. 34,75— 36,50 
pszenna gat, TA 0-45% wl. w. . + 34,00— 34.50 
pszenna gat, IB 0-55% wł. w.. . 83.00— 33,50 
pszenna gat, IQ 0-50% wl. w.. » 32.50— 33,00 
pszenna gat, ID 0-65% wih w. . + 5150— 32,00 
pszenna gat. ITA 29-55% wł, w.. 30.75— 31.25 
pszenna gat. IIB 20-65% wł. w. „ 30.25— 80. 
pszenna gat. IID 45-05% wł. w. + 27,75— 28,2 
pszenna gat. IIF 55-65% wl. w.. 24,50— 25,00 
pszenna gat. IIG 60-65% wł. w. . 23.00— 28.50 
pszenna gat, IIIA 60-70% wł. w. 21.00— 21,50 
pszenna gat, IIIB 70-75% wł. w. 19,00— 10,50 

Usposobienie spokojna. 
Otręvy żytnie stand, « s s » » 1125— 11,75 
Otręby pszenne grube stand. » e 11,25— 11,75 
Otręby pszenne średnie stand. « „ 10.25— 11,00 
Otreby jęczmienne s s s s s » 1150— 12,75 
Siemię lniane + s s n s u s e 4400— 46.00 
Gorczyca » « « a a a 82.00— 34,00 
Wyka latowa 25,00— 27,00 
Peluszka . , 25,50— 27.50 
Groch Viktor; 21.00— 25.00 
Groch Folgera 20,00— 22,00 
Łubin_niebies! 11,25— 11,75 
Łubin żółty . . 18.50— 14,00 
Ziemniaki jadalne 3,15— 4,25 
Makuch lniany w taflach  » » 18.00— 18.25 
Makuch rzepak. w taflach . „ . 14,75— 15,00 
Makuch słonecznik, w tafi. 42/43%. 16,75— 17,25 
Śrut Soja « « s s s + s e a € 22.00— 28.00 
Sloma pszenna luz.m . « s s u 105— 1.90 

m pszenna prasowana a s s» 215— 2,40 

w żytnia luzem . „ » 105— 2,20 

m żytnia prasowan' 270— 2,05 

w owsia 2,20— 2 

w owsia 2,70— 

= jęczmienna luzen. , » s 165— 

w  jeczmienna >casowana , 215— 
Siano zwykle luzem 4, 5,15— 

m zwykle prasowane , 5,065— 

m  nadnoteckie luzem s + » » 615— 

nadnoteckie prrsowane , + 1.15— 


Ogólna rsposobienie spokojne. 
Ogólny obrót: 782.3 tomm, w tem żyta 225 
tonn, pszenicy 50 tonn, jęczmienia 115 tonn, 
owsa 15 tonn. 
„Uwóaga! W sobote, dnia 30 maja br. po- 
siedzenie Komieji Notowań się nie odbędzie. 


Warszawa 
x dnia 28 maja 1906 r. 

Pszenica zbierana 2250—23; żyto jednolite — 
14,25—14,50; to zbierane 14—14.26; owies jedno- 
lity 15.75—16,25; owies eksportowy - 16,25-16,50; 
owies zbieramy 15.25—15,15; jęczmień browarny 
46301515; jęczmień jednolity 15.25—1550; 
jęczmień zbierany 15—1 jęczmień zimowy 

groch polny 1750—1850; groch Wike 

torja 23—30: wyka- 22- pelnezka 
radela 2 razy czyszezona 29—30; lu 
0: Łubin żółty 12,50—13; 


rzepik letni 41—42; siemie Inia- 
oniezyna czerwona bez kanianki 
surowo oczyszczona 105—120; koniczyna biała 
50—70; koniczyna biała czyszezona 80—100; ziem- 
niaki jadalne 3.25—8,75; mak 590—61; otręby 
pszenne grube 12—12,50: otręby pezenne miałkie 
i średnie 11—1150: otręby żytnie 1I—11,50. ku- 
chy lniane 1 ; kuchy rzepakowe 1450 do 


"15; śrut Soja 22,60—2%. Ogólny obrót tonn 849 


w tem żyta tonn 220. Usposobienie spokojne, 


— 
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Hasło chwili: 
Kupujemy tylko polskie 
PROSZKI do PIECZYWA, 
BUDYNIE, GALARETKI 


gdyż swą dobrocią przewyższają zupeł- 
nie wyroby obce a wyrabia je największa 
polska 


Fabryka Artykułów Spożywczych 


„LUBA* właśc. JAN DOBRY 


Luboń - Poznań 
Pg 4 761/21-21,140/1 


0 puhar im. żwirki 


Kraków.( PAT). Zgłoszono dalsze 
trzy samoloty na zawody im. kapitana 
pilota Żwirki tak, że ogółem jest 19 a- 
paratów, reprezentujących 10 aeroklu- 
bów regjonalnych, z pośród których 
warszawski zgłosił 5 samolotów, kra- 
kowski 4, lwowski 2, łódzki 2, śląski, 
gdański, wileński, poznański, pomor- 
ski z Białej Podlaskiej — po jednym. 

Zawody odbędą się o nagrodę prze- 
chodnią, puhar srebrny im. kap. Fran- 
ciszka Żwirki. Zdobywa ją ten polski 
klub lotniczy, którego załoga i samo- 
lot uzyskają największą ilość punktów. 


0 7 milionów franków 


Aixen Provence. (PAT). Sąd 
apelacyjny wydał wyrok w procesie o 
7 miljonów franków, który wytoczył 
znany reżyser filmowy Rex Ingram by- 
łemu notarjuszowi w Mentonie p. Co- 
niglion Mollinier. 

Rex Ingram oskarżył notarjusza 0 
to, że wpłacił mu ponad 5 miljonów 
franków na kupno pewnej firmy kine- 
matograficznej, jednak Mollinier za- 
trzymał te pieniądze. Sąd wydał wy- 
rok uniewinniający i oddalający pre- 
tensje Ingrama. Reżyser zapowiedział 
kasację. 


m z H 


Żydzi próbują zawsze do każdej spra- 
wy dorzucić swoje trzy grosze i na każ- 
dej sytuacji zarobić. 

u steru rządu był lewicowo-„sa- 
yin; p. Kościałkowski, żydowski 
„Nasz Przegląd“ zachwalał „przejściowe“ 
rządy lewicowo - „sanacyjne”, stawiając 
na karte współpracy z Polską Partją So- 
cjalistyczną. Gdy premierem został gen. 
Składkowski. a gen. Rydz - Śmigły wy- 
stąpił z mową polityczną, ogłaszającą ja- 
ko „jedyne nasze hasło — obronę Pol- 

już ż ofertą wyskoczył w żydow- 

„Nowym Dzienniku“ rabin dr. 


skim 
Ozjasz Thon, obwieszczając wszystkim i 
każdemu zosobna: 


„Jest dużo obywateli w Polsce, którzy 
z głębi duszy pragną przyczynić się ca- 
łą siłą do zabezpieczenia i ochrony- gra- 


nie Polski, Do tej służby dużo obywa- 
teli się zgłasza. 
„O wzwyż trzech miljonach takich 


obywateli my to dokładnie wiemy. Oni 
faktycznie tylko czekają, aż się ich po- 
zwie, lub conajmniej dopuści.. Oni są 
całkowicie gotowi.” 


Gotowi są oni (Żydzfj przedewszyst- 
kiem do zrobienia na Polsce interesu. Ge- 
schaft ist GeschAft... 


% 

Pamiędzy partnerami żydowskiemi, a 
t. zw. „Polską Partją Socjalistyczną" po- 
prostu niesposób: jest przeprowadzić wy- 
raźnej linji granicznej. Wszystko jest tak 
ze sobą powiązane  łączeniami bądź 
„podziemnemi* bądź „nadziemnemi*, że 
trudno jest wskazać, gdzie zaczyna się i 
kończy „Bund“, a gdzie P, P, 8. 

We Lwowie przed kilku dniami odby- 
ły się wybory do władz partyjnych P. P. S, 
Nazwiska osób wybranych - wyraźnie 
wskazują na to, że conajmniej 50 procent 

! 


„władz” stanowią Żydzi! 
A więc: „Do O. K. R. wybrani zostali 
tow. tow. Jan Szczyrek, dr. Samnel Hersz- 


tal, Wincenty Markowski, Jadwiga Mar- 
kawska, Adam Leibfritz, Leibfritzowa, O- 
lenkiewiczowa, dr. Elster E., Haduch Wł, 
Bozrąk, Jaremko, Mr, Fell J„ Chmielew- 
ski Longin, Hoffman Fr., Hiess Artur, Po- 
dolczak, Styczyński, dr. Jonas M., Lacho- 
wicz Ign, i Zimmerman. 

Do komisji rewizyjnej wybrani zostali 
tow. dr. Dręgiewicz, dr. Elsterowa, Kopi- 
lewicz. Segal, Szmyrko. 


Do sądu partyjnego wybrani tow. dr. 
Loewenstein, Konarski, Cegłowski, Danek 
i Lisiewi 


Pod Ji tylko nazwiska wyraź- 
nie żydowskie. Tle jeszcze jest tam Żydów 
o nazwiskach z aryjska brzmiących, o tem 
najlepiej chyba wiedzą zaintaresowani 


porsry Iwqwscp rohin’ =r. 


Trzeci dzień procesu 


Kalisz, 28.5. Już o godz. 8 przed 
gmachem sądu okręgowego przewijają 
się grupki ludzi. To świadkowie, któ- 
rzy w dniu dzisiejszym mają złożyć 
zeznania. Znać na nich przemęczenie. 
Niektórzy. bawią już trzeci dzień w Ka- 
fliszu, a nie mając pieniędzy na opła- 
cenie noclegu, muszą szukać schronie- 
nia w pobliskich wioskach, gdzie pod 
gościnnym dachem stodoły na snopku 
słomy spędzają noc, aby rano stawić 
się przed oblicze sądu. 


Oskarżonych doprowadza się . do 
sali sądowej w kajdankach, prowadząc 
ich czwórkami przez miasto. Rozkuwa 
się ich dopiero na sali sądowej. 

O godz. 9,20 wchodzi na salę Sąd 
(w podanym przez nas komplecie bie- 
rze udział sędzia Michalski, a nie Ły- 
czynek, jak mylnie podaliśmy). 

Sąd przystępuje do dalszego bada- 
nia świadków. Zeznania wszystkich 
świadków potwierdzają, że Stronnic- 
two Narodowe żadnych poleceń na 


- = 
„Queen Mary' 


wyruszył w środę po raz pierwszy do Nowego Jorku. 


Londyn. (Tel. wł.) Rekord trwa- 
łości przemawiania zdobył onegdaj po- 
seł iryjski w parlamencie w Dublinie, 
członek niezależnej Unji Tommy Hen- 
derson, który bez przerwy przemawiał 
przz dziewięć godzin. 

Omówił on całokształt administracji 
i gospodarki państwowej, z uwzględ- 
nieniem wszystkich dziedzin życia 
państwowego. Pod koniec jego prze- 
mówienia na sali pozostało tylko sied- 
miu członków izby 
gabinetu iryjskiego. 


Ryga. (Tel. wł.) Jak donoszą z Ry- 
gi, obaj opozycyjni posłowie zakaza- 
nych swego czasu partyj chrześcijań- 
sko-demokratycznej i ludowych socja- 
listów, Suvinskis i dr. Grinius dorę- 
czyli prezydentowi Litwy, Smetonie, 
memorjał, w którym występują prze- 
ciw obecnej polityce wewnętrznej i za- 
granicznej, która, zdaniem ich, nie od- 
powiada nastrojom większości narodu 
litewskiego. 

Memorjał żąda od prezydenta unie- 


Podróż „Queen Mary“ 


Londyn. (Tel. wł.) W pierwszą 
podróż do Ameryki wyruszył w środę 
z portu Southampton największy okręt 

żerski świata „Quenn Mary“. Na 
pokładzie znajduje się przeszło 2? tys. 
pasażerów i tysiąc osób załogi 


Powitanie „Batorego“ 
w Nowym Jorku 


Nowy Jork. (Tel. wł.) Tysiące 
publiczności i trzy orkiestry powitały 
polski statek „Batory“, gotując mu go- 
rące przywitanie. oficjalnem prze- 
mówieniu wiceminister Draper pod- 
kreślił, że nie dziwi się wzrostowi Gdy- 
ni i rozwojowi marynarki handlowej 


pi 


9 godzin mówił bez przerwy 


Rekord ten zdobył poseł Henderson, który w 7-ej godzinie 

zapewniał, że przemówienie skończy... — Gdy skończył mowę 

ma ławach poselskich rozległy się brawa, a Hendersonowi 
gratulowano, że mowę skończył szczęśliwie 


W ciągu ostatnich dwóch godzin 
swego przemówienia Henderson kilka- 
krotnie zapowiadał zakończenie mo- 
wy, wywołując tem wesołość u zebra- 


sz 
kończenie mowy. Bez dal y 
już przyjęto przedłożenie rządowe, któ- 
re było tematem tego rekordowego 
przemówienia. 

Dotychczasowy rekord przemawia- 


i trzech członków | nia bez przerwy wynosił sześć godzin. 


Memorjał opozycji 
do prezydenta Smetany 


Twierdzi om, że polityka zagra niczna i wewnęfrzna Litwy nie 
odpowiada nastrojom wię kszości narodu litewskiego 


ważnienia nowej ordynacji wyborczej 
i unieważnienia zapowiedzianych na 
9 czerwca wyborów i rozpisania no- 
wych wyborów, nieskrępowanych i zu- 
pełnie jawnych, mających dać ludno- 
ści możność swobodnego wypowiedze- 
nia się. Poza tem obaj przywódcy 
opozycyjni żądają zniesienia cenzury 
prasowej, uwolnienia więźniów poli- 
tycznych, uchylenia dekretu o stanie 
wyjątkowym i sądach doraźnych. 


w kraju, który wydał tylu wielkich 
ludzi. 


Nowy minister kolonij 


Londyn. (Tel. wł.) Ministrem ko- 
lonij brytyjskich mianowany został 
na miejsce dotychczasowego ministra 
Thomasa, który, jak wiadomo, musiał 
ustąpić w związku z ujawnieniem ta- 
jemnicy budżetowej, dotychczasowy 
komisarz robót publicznych, Ormsby 
Gore. , 

Jest on członkiem partji konserwa- 
tywnej i kiedyś już piastował urząd 
podsekretarza stanu w ministerstwie 
kolonij, Uchodzi za znawcę stosunków 
kolonjalnych, pracował bowiem czas 
dłuższy w orjentalnej służbie prasowej 
i komunikacyjnej. 


o i © © EJ 
Rola tajemniczej ręki 
o zajścia w Zagórowie — Swiadkowie zezają zgodnie, że Stron. 
Narod. nie miało nic wspólnego z zajściami 


dzień 5 lutego nie dawało. m 

Śwd. T. Kin (kierownik placówki 
S. N. w Szatlewku): — „Dnia 4 lutego 
b. r. przybył do mnie nieznany mi 
osobnik, który polecił mi, aby na 
dzień 5 lutego zebrać wszystkich 
członków tutejszej placówki i udać się 
z nimi do Zagórowa.* 

Świadek stwierdza dalej, że w spra- 
wie tej zwrócił się o wyjaśnienie do 
kierownika obwodu, oskarżonego Ko- 
łaty, i ten wyjaśnił, że podobne pole- 
cenie jest niezgodne z prawdą, przy- 
czm polecił nikogo nie zwoływać, a 
wydane przez świadka zarządzenie od- 
wołać. 

Wszyscy świadkowie stwierdzają 
zgodnie, że członkowie Str. Nar. udzia- 
łu w zaburzeniach nie brali, a władze 
kierownicze starały się zaburzeń unik- 
nąć. 

Po wyczerpaniu listy świadków, 
wyznaczonych na ten dzień, sąd o go- 
dzinie 12,35 zarządza przerwę do dnia 
następnego. 


Składki na samolot 
pojowy „Chrobry“ 


Hipolit Płocieniak, maj. Dąbcze, p. 
Rydzyna 50 

Maksymiljan Petersch, Kraków j= 

Teodor Ziemlicki, urząd pocztowy 
Skolimów, z wezwaniem do skła- 


dek łódzkich pocztowców 2— 
Rodzina wielkopolska (rodzice i 2 

synów) na G. Śląsku 75, — 
Zadeklarowano i uchwalono wy- 

płacić 3.834,60 
Razem wpłacca10, zadeklarowano i 

uchwalono wypłacić 27.622,91 


o na 


W esola zabawa + Czytelnikami 


Ach, te nosy!... 


Nasza zabawa z nosami rozwija się 
bardzo pomyślnie. W tece posiadamy 
już kilkadziesiąt dowcipnych wierszy= 
ków, świadczących o tem, że temat za- 
bawy wzbudził zainteresowanie wśród 
Czytelników i że cały nasz pomysł o- 
kazał się szczęśliwym. 


Wierszyki niektórych autorów są 
naprawdę kapitalne. Wśród uczestni» 
ków zabawy pierwsze miejsce, jak do- 
tąd, zdobył stary mój przyjaciel z wiel- 
kiego konkursu i plebiscytu „Orędow- 
nika”, t. j. Czesław Pietrzykowski ze 
Zduńskiej Woli, ul. Kościelna 12, któ- 
ry nadesłał aż trzy wiersze, załączając 
ponadto serdeczne powinszowania i 
pozdrowienia od siebie i swego małego 
Stasia, również wielkiego miłośnika 
wszelkch naszych zabaw. Poniżej dru- 
kujemy jeden z wierszyków p. Pietrzy- 
kowskiego o nosach: 


ACH, TE NOSY! 


Małka z Rywką szły ulicą 
I tak sobie cicho nucą: 
Cudny maj — piękny kraj, 
A zoj, to sie wi, aj, waj. 


Drzewka kwitną, deszczyk sika 
Idże Mojsze z nosem dzika. 
Rzekła Małka i umyka. 

A zoj, to sie wi, aj, waj. 


W Palestynie źle się dzieje, 

A goj, to on wciąż się śmieje: 
Że nam wszędzie blednie raj, 
A zoj, to sie wi, aj, waj. 


Dawid nie był myszygene, 
Co miał nosa na tyn kraj. 
Głupstwo zrobił, że nie żyje, 
A zoj, to sie wi, aj, waj. 


Z walutym też się coś kręci. 
Czuje Mojsze przez swój nos, 
Mówi sza, to będzie raj, 
A zoj, to sie wi, aj, waj. 


Mojsze z Rywką się rozstali 
Dowidzenia, a gut baj. 
Jutro znów się nagadamy, 
A zoj, to sie wi, aj, waj. 


Zachęcamy Czytelników do dalszej 
wesołej zabawy i nadsyłania nam od- 
powiednich wierszyków, za które — 
jak wiadomo — autorzy otrzymają ho- 
norarjum autorskie. 

T. Z. HERNES 


Strona © 
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UWAGI 


Colmar, jak tyle innych miasteczek Al- 
zacji, malo się różni wyglądem ad większo: 
ści miast francuskich, Jedynie może przewa: 
ga dachów czerwonych nad szarym błękitem 
łupkowych dachów francuskich stanowi nu- 
tę lokalną górnej Alzacji, Poza tem ta sama 
eo w reszcie Francji harmonja miasta z kra- 
jobrazem: domki niby zabawki, ugrzęzłe w 
puchu zieleni, otoczone wzgórzami, po któ- 
rych wspinają się winnice. 

Latorośl winna, która przyozdabia stoki 
Wogezów, tego roku później niż w inne lata 
pokryła się zielenią, Maj byt chłodny i dźdży: 
sty. To też poczciwy Colmar musiał w ubie. 
gły czwartek mocna nadrabiać miną, gdy mu 
przypadł zaszczyt goszczenia w swych mur 
rach przyjezdnych gości, zebranych z calej 
Francji na doroczny „dzień wina". Przybył 
sam prezydent Republiki, w towarzystwie 
nie mniej jak pięciu ministrów gabineto- 
wych, — Tylu dygnitarzy naraz nie widzia- 
ła Alzacja oddawna. Mówiono, że był to gest 
z uwagi na aktualną znów kwestję Renu. 

.. Pozatem jednak obchodzone co roku 
wdni wina“ dalekie są od polityki. Są to im. 
prezy propagandy na rzecz konsumcji wina. 
Francja, żywo dotknięta skurczeniem się 
rynków zbytu zagranicą, musi propagować 
pasję bacchusową wśród swoich. 

Każda z winodajnych okolic Francji po 
kolei organizuje imprezy: już swoje zrobił 
kiewki Burgund, purpurowy Módoc, miękki 
Anjou i perlisty Szampan, — teraz przyszla 
kolej na wino alzackie. 

sk 

Po powrocie Alzacji po wojnie na lono 
macierzy francuskiej, nie brakło w tamtej. 
szych kołach obaw, czy wino alzackie ostoi 
sią wobec silnej konkurencji sąsiednich, bo: 
gatszych winnic Francji i czy nie ucierpi po 
zniesieniu dawnych granie celnych między 
Alzacją i Francją. Ale wytrwała praca powo- 
jennego pokolenia winiarzy Alzacji, starają: 
cego się konkurencji rdzennie francuskiej 
przeciwstawić produkt uszlachetniony i do- 
prowadzony do nieznanej przed wojną do- 

roci, dokonała swego. W żadnej paryskiej 
restauracji nie brak dziś na karcie win aro» 
matycznego nektaru z Alzacji, Wino s Wo- 
gezów dokonało triumfalnego wjazdu na stól 
francuskiego smakosza. 

Tegoroczny „dzień wina“ w  Colmarze 
jest zatem manifestacją pomyślnych wyni. 
ków pracy Alzatczyków, zarazem nowym im- 
pulsem, by nauczyć naród cenić to, co dobre, 

* 


Jest jesżcze druga strona medalu w pro- 
wadzonej dziś w wielu państwach propagan- 
dzie wina: strona spoleczna. Chodzi miano: 
wicie o to, by przez wzmożenie konsumcji 
wesprzeć drobnych właścicieli winnie, — 
elementu w polityce państwa nieobojętnego. 

Tak jak we Francji partje polityczne ad. 
dawna zabiegają o względy owej średniej 
klasy wiejskiej, tak samo w Trzeciej Rzeszy 
rad jest rząd przeciwstawić indywidualne 
warsztaty winne wielkokapitalistycznym za. 
kladom środków konsumcyjnych, jak browa- 
rom, destylacjom, przelicznym fabrykom wô- 
dek i likierów. 

A więc vivat wino! 


Ribbentrop w Londynie? 


Londyn. (A. T, E). Oczekiwane 
jest tu przybycie ambasadora von Rib 
bentropa, który następnie samolotem 
uda się do północnej Irlandji na za- 
proszenje lorda Lomdondery do jego 
posiadłości wiejskiej Mount Stuart, 

Wizyta von Ribbentropa, jak o- 
świadczają, nie posiada charakteru 
politycznego, 


W Hiszpanji gorąco 


Madryt. (PAT.) W kopalni węgla 
w Penaroya górnicy znowu przystąpili 
do strajku i odmawiają wyjścia z szy- 
bów. Strajkujący zatrzymali pod zie- 
mią, jako zakładników, kilku sztyga 
rów i dwóch inżynierów. 

Madryt. (PAT.) Według nade- 
szłych tu wiadomości w prowincji Za- 
mora doszło do poważniejszych zamie- 
szek. W czasie strzelaniny szereg 
osób odniósł rany. Szczegółów brak. 


Kłopotliwy ładunek 


Londyn. (Tel. wł.) Statek „La 
Sainte Marie" od kilku dni błądzi z 
amunicją i bronią pó morzach. 

Jest to podobno statek angielski, 
który załadował w Helsinkach broń i 
amunicję dla Abisynji, W Gibraltarze 
kapitan dowiedział się o zakończeniu 
wojny i postanowił zawrócić do An- 
glji, aby pozbyć się ładunku. Dotych- 
czas mu się to jednak nie udało, 

Zawinął do Dungeness, skąd ode- 
słano go na wyspę Guernsey w kana- 
le. Władze tej wyspy oraz wyspy Lun- 
dy w kanale Bristolskim nie zezwoliły 
na wyładowanie. To samo spotkało 
kapitana na wyspie Lark. 


Proces o zabójstwo Nelkena 


Sąd skazał mordercę na 5 lat więsienia 


Konin, 28, 5 — W dniu 27 bm. 
sąd okręgowy z Kalisza, ną sesji wy- 
jazdowej w Koninie rozpatrywał spra- 
wę zabójstwa Majera Nelkena właści- 
cielą majątku Rataje pow. Konin. 

Na ławie oskarżonych zasiadł An- 
toni Sobolewski, pasterz bydła tegoż 
majątku. Oskarżony przyznał się do 
zarzuconego mu czynu i zeznał, że w 
dniu 9 marca rb, w kancelarji mająt- 
ku Rataje, zadał kilka ciosów w głowę 
Nelkenowi, powodując jego śmierć. 

Sąd przystąpił zkolei do zaprzysię- 
żenia i przesłuchania świadków. Z 
zeznań niektórych świadków wynika, 
iż zmarły Nelken nie wypłacał na 


czas pieniędzy pracownikom i zalegał 
z wypłatą po parę miesięcy. Oskarżo- 
nemu Sobolewskiemu był winien pew- 
ną kwotę, którą oskarżony przyszedł 
odebrać. 

Sąd po naradzie ogłosił wyrok, na 
mocy którego Sobolewski został ska- 
zany na 5 lat więzienia, uwzględnia- 
jąc okoliczności, że Sobolewski dzia- 
łał pod wpływem silnego wzruszenia. 
Oskarżonemu sąd zaliczył aresz śled- 
czy. Rozprawie przewodniczył sędzia 
prezes s. o, Dreszer, wotanci $. 0, Ło- 
sowski i Szymorowski. Oskarża] pro- 
kurator Wirbser, 


z wizyłą u pliszek 


D. Kleinert, właściciel posesji przy ul. Jarocińskiej 


na Ratajach, otwiera 


skrzynkę do listów, w której wnętrzu pliszka uwila gniazdo i wyhodowała 


potomstwo. Z prawej strony ta sama skrzynką, widziana od ulicy, 


Przez 


szparę w górnej części skrzynki przedostaje się pliszka do gniazdka i piskląt 


Była sobie skrzynka do listów. 

Zwyczajna drewniana skrzynka z 
dość szerokim otworem do wrzucania 
gazet i listów posłużyła pliszce do zą- 
łożenia gniazdką i wyhodowania po- 
tomstwa. 

Aby przekonać czytelnika, że ta 
wiadomość, nie jest wymyśloną bajecz- 
ką, ale historją zupełnie prawdziwą, 
powiedzmy odrazu: rzecz się dzieje w 
Poznaniu na Ratajach, przy ul. Jaro- 
cińskiej, a skrzynka wraz z płotem 
należy do p. Kleinerta, Za płotem jest 
ładnie utrzymany ogródek, a w nim 
miła jasna willa. 

Te wszystkie szczegóły są potrzeb- 
ne, aby czytelnik poznał, że mieszkają 
tu dobrzy ludzie. 

Pewnego razu, jakieś dwa miesiące 
temu, była okropna pogoda: padał 
deszcz, zmieszany ze śniegiem. Mały 
ptaszek, szukając schronienia przed 
zimnem i deszczem, wsunął się przez 
szparę do drewnianej skrzynki listo- 
wej na płocie. Zacisznie mu tu było 
i wygodnie. Skrzynka była jakby u- 
myślnie zbudowana na schronienie dla 
małych, prześladowanych przez złą 
pogodę ptaszków, 

Pliszce — bo była to pliszka — bar- 
dzo się w skrzynce podobało i, nie 


pytając właścicieli o zgodę, nie pod- 
pisując żądnego kontraktu, postanowi- 
ła osiedlić się tutaj. Wiedziała naj- 
pewniej, że eksmisja z małego mie- 
szkania, to bardzo przewlekły proce- 


er. 

Tak samo widocznie myślał gospo- 
darz, p. Kleinert, bo spostrzegłszy lo- 
katora w skrzynce do listów, nie 
wniósł przeciwko niemu skargi sądo- 
wej, o eksmisję się nie starał, a prze- 
ciwnie — poprosił listonosza, żeby 10- 
katorowi życia nie mącił, a gazet i li- 
stów do skrzynki nie wrzucał. 

Po jakimś czasie pliszka czuła się 
w skrzynce, jak we własnym domu. A 
kto ma własny dom, zaczyna zwykle 
myśleć o założeniu rodziny, 

P. Kleinert, obserwując swoją loka- 
torkę, zauważył, że od pewnego czasu 
pliszka coraz rzadziej wyfruwa ze 
skrzynki, że przesiaduje tam coraz 
częściej i dłużej. Wykorzystując jej 
nieobecność, otworzył ostrożnie 
drzwiczki i zajrzał do wnętrza. Na 
dnie gniazdka leżały małe jajeczka. 
Nie mniej, nie więcej, tylko — jede- 
naście! 

A gdy zajrzał do oryginalnego 
gniazdka znowu przed kilku dniami, 
w skrzynce cisnęło się, kręciło, pi- 


szczało cieniutkiemi głosikami jede- 
naście pliszkowych piskląt. 

— Jedenaście, proszę pana! — mó- 
wi nie bez dumy p. Kleinert, jakby 
czuł się współodpowiedzialny za tak 
pomyślny i niezwykle liczny wylęg. — 
Ani jedno jajeczko się nie zmarnowa- 
ło i wszystkie pisklęta chowają się do- 
prze. 

— Można je zobaczyć? — pytam z 
lekką tremą. ; » 

Trzeba poczekać chwilkę, żeby nie 
wystraszyć starej pliszycy. Wyfrunęła. 
właśnie ze skrzynki i poleciała szukać 
pożywienia dla swego potomstwa. 

Otwieramy ostrożnie drzwiczki. 

Wypierzone na skrzydłach, ale ró- 
żowe jeszcze pod spodem, cisną Się, 
otwierają dzióbki, żarłoki, czekając na 
podwieczorek. Takie to jeszcze bezrad- 
ne*po kilku dniach życia. Bez lęku 
patrzą na ludzi, nie domyślając się 
jakie im od nich grozi niebezpieczeń- 
stwo. A może dadzą im jeść? s 

Stara pliszka, lekko zaniepokojo- 
na, lata dookoła skrzynki, przysiadu- 
je zdaleka na płocie. 

Zamykamy drzwiczki. : 

Czeka, póki nie odejdziemy na kilka 
kroków. Wlatuje do skrzynki, a za 
chwilę znów leci po nową. porcję dla 
swych dzieci. Sama. niewiele większa 
od piskląt, musi się dobrze napraco- 
wać, żeby wyżywić jedenaście żar- 
łocznych gąb. Znów wraca, niosąc ja- 
kąś owadzią okruszynę w dziobku, i 
znów leci po nowy łup. Nim zaspokoi 
głód ostatniego ze swych małych, 
pierwsze już będzie głodne. m. 

O! Życie pliszki upływa w ciężkim 
trudzie, choć jest ona sama „niebyle 
sławą w ptasim rodzie. Niekażda pli- 
szka może się przecież pos: ycić mie- 
szkaniem w skrzynce do listów, arty- 
kulem o sobje, jedenastoma pisklętami 
i ich fotografją w „Kurjerze”. (kt) 


Zgon prezesa Falkowskiego 


Wilno. (PAT.) Dziś zmarł prezes 
Wileńskiej Dyr. Kolejowej inż. Kazi- 
mierz Falkowski. 
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„Wolny czas i odpoczyne: 

Frankfurt n.M. (PAT). Bawi- 
ła tu wycieczka informacyjna dzienni- 
karzy niemieckich oraz przedstawicieli 
prasy zagranicznej, m. in. również „pol- 
skiej. Wycieczkę urządzono z inicja- 
tywy komitefu organizacyjnego wszech- 
światowego kongresu. hasłe 
„wolny czas i odpoczynek”, „który odbe- 
dzie się w tym roku w Niemezech w 
dniach od 23 do 30 lipca w Hamburgu, 
a więc tuż przed olimnjadą. 

Specjalnemi wagonami przybyło z 
Berlina kilkudziesięciu dztennikarzy. — 
Wieczorem o godz. 18 w sali hotelu 
„Frankfurter Hof”, przystrojonej cho- 
ragwiami  narodowemi wszystkich 
państw, zebrało się razem z prasą Miej- 
scową około 100 dziennikarzy. 

Przemówił przywódca „frontu pra- 
cy” Rzeszy dr. Ley, który scharaktery- 
zował ideę kongresu. Pomyślany on 
jest jako manifestacja woli Niemiec w 
kierunku stworzenia harmonijnego 
współdziałania narodów na płasżczyź- 
nie „radości życia i współpracy pokojo- 
wej", Na zakończenie zabrał głos do- 
Jegat Hamburga Rentmeister, przedsta- 
wiając program kongresu i wyrażając 
nadzieję, że wszystkie narody wezmą 
udział w tej imprezie kulturalnej. Za- 
wiadomił przytem, że wszystkie dele- 
gacje zagraniczne powitane będą przez 
kanclerza Hitlera osobiście. 


Brzemysłowcy yiri odmawiaj pomocy najbiedniejzym 


Jaskrawy przykład „ofiarności bogatych Zydów w Tomaszowie Maz. - 


Tomaszów, 28. 5. Rok rocznie 
organizuje się w Tomaszowie komitet 
niesienia pomocy najbiedniejszym, Za- 
daniem tego komitetu jest niesienie 
pomocy w naturze tym wszystkim 
biednym naszego miasta, którzy pod- 
czas zimy, a więc w porze najbardziej 
dającej się we znaki szerokim rzeszom 
bezrobotnych, cierpiących głód i chłód 
i którzy zupełnie pozbawieni są środ- 
ków do życia. 

Z pomocy komitetu korzystają rów- 
nież Żydzi. Z tego też powodu cał- 
kiem zrozumiały staje się fakt, że obo- 
wiązkiem zamożniejszych Żydów jest 
opodatkowanie się na rzecz komitetu 
i składanie ofiar pieniężnych na naj- 
biedniejszych Żydów, których, dodać 
należy, zarejestrowanych jest w ko- 
mitecie około 60—65 proc. ogólnej licz- 
by pobierających zasiłki, co stanowi 


dużą dysproporcję stosunku liczbowe- 
go Żydów w Tomaszewie. Mimo ta- 
kiego stanu rzeczy, przemysłowcy Ży- 
dzi nie poczuwają się do obowiązku 
zadeklarowania miesięcznej składki 
na swych współwyznawców, pozosta- 
wiając cały ciężar niesienia pomocy 
komitetowi i... Polakom, 

Do tych przemysłowców w pierw- 
szym rzędzie należy fabrykant Lands- 
berg, który, nawiasem mówiąc, zalicza 
się do wielkich „ofiarników*, popiera- 
jących organizacje i stowarzyszenia 
„Sanacyjne". Landsberg w bieżącym 
roku nie wpłacił do komitetu na naj- 
biedniejszych nawet najmniejszej 
sumy. 

Historja ta nie kończy się na tem. 
W związku ze zbliżającemi się ferj 
mi wakacyjnemi, Tow. przeciwgruż 
cze przystąpiło do uruchomienia kolo- 


nij letnich dla najbiedniejszych dzieci. 
I znów spotykamy się z tym samym 
faktem. 

Z komisyj tych bowiem korzystają 
także dzieci żydowskie. Ze względu 
na brak odpowiednich funduszów na 
uruchomienie kolonij, powstała ko- 
nieczność zwrócenia się z apelem do 
bogatszych mieszkańców Tomaszowa 
o złożenie w miarę swych możliwości 
zasiłków pieniężnych. W tym celu na 
dzień onegdajszy zwołane zostało po- 
siedzenie, na które zaproszeni zostali 
przemysłowcy Żydzi, 

Posiedzenie to nie odbyłi się, albo- 
wiem ani jeden przemysłowiec Żyd nie 
przybył na nie, 

Fakty powyższe wymownie świad- 
czą a „ofiarności fabrykantów Żydów 
i o ich wybitnie antyspołecznem na- 
stawieniu. 
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Kalendarz rzym.-kat. 
Piątek: Augustyna b, w. 
Sobota: Feliksa p. 

Kalendarz słowiański 
Piątek: Boguchwały 
Sobota: Sulimirą 

Słońca: wschód 3,39 

zachód 20,01 
Długość dnia 16 g. 22 min. 
Księżyca: wschód 13,03 

zachód 0,34 
Faza: 7 dzień przed pełnią. 


kina redakcji i administracji w todd 


telefon redakcji | adminietracji 173-55 
Piotrkowska 91 
Godziny przyjęć dla interestatów 
od 10-12 
o acc 


PIĄTEK 


NOCNE DYŻURY APTEK 


Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: Steck- 
la, Limanowskiego 37 (żydowska), Jankie- 
lewicza, Stary Rynek © (żydowska), Stanie- 
lewicza. Pomorska 91. Borkowskiego, Za- 
wadzka 45, Głuchowskiego. Narutowicza 
6 Hamburga, Glówna 50, Pawłowskiego, 
Piotrkowska 307. 


Straż ogniowa: tel. 8. 
Pogotowie miejskie: 102.90. 
Pogotowie ubezpieczalni: 203.10. 


ne Zototówie P. ©. K. (dla wypadków): 


TEATRY ŁóDZKIE 


Teatr Miejski — „Kto zabit“. 
Teatr Popularny — „Na całą parę", 


KINA ŁÓDZKIE 


Adria- Metro — „Ostatni posterunek“. 

Bajka — „Noc weselna”, 

Corso — „Zapomniany człowiek" i „Ka 
pryśna Marjetta”, 

Capitol — „Czarny anioł". 

Czary — „Nie chcę wiedzieć kim jesteś", 

Palace — „Czu—Czin—Czau", 

Przedwiośnie — „Ostatnia acrenada". 

Rialto — „Jedna z tysiąca”: 

Mimoza — „Walczę o życie”, 

Ikar — „Roześmiane oczy“ i „Pieśń Ko- 
zaka”. 

Stylowy — „Baron cygański". 

Oświatowy — „Hrabia Monte-Christo", 


Socjalistyczna delegacja 


Łódź, 2. 5, Wczoraj wyjechała z Łodzi 
delegacja związku zawodowego  robotni 
ków sezonowych, która interwenjować bę- 
dzie w ministerstwie opieki apołecznej 
spraw wewnętrznych, oraz w dyrekcji Fun- 
duszu Pracy w sprawie sezonowców łódz: 
kich a mianowicie ubezpieczenia robotni- 
ków na wypadek bezrobocia, zwiększenia 
kredytów na rozszerzenie robót i przenie- 
sienie niektórych wyższych urzędników z 
wojewódzkiego Funduszu Pracy, którzy 
mie uwzględniali postulatów związku. 


Dodać należy, że związkówcy działają 
ściśle wedlug wskazówek socjalistów, któ- 
rzy występują z żądaniem usunięcia dy- 
rektora wojewódzkiego biura Funduszu 
Fracy Jagielty, z tej racji, że obecnie ro- 
botników angażowano nie według klucza 
martyjnego, jak to się w ostatnich latach 
na ratuszu przyjęło, lecz według istotnych 
kryterjów. Przyjmowano więc przede- 
wszystkiem wpierw ojców liczniejszych r3- 
dzin, żonatych itd, Zaznaczyć trzeba, że na- 
ogól robotnicy są wręcz nieprzychylnie ue 
sposobieni do taktyki związkowców, gdyż 
stosowanie systemu przyjmówania do 
pracy wedlug klucza partyjnego osób, któ- 
rzy należą do związku czy partji, było bar- 
dzo niesprawiedliwe. Mimo, że socjaliści w 
Łodzi dawno nie rządzą na ratuszu, zdo- 
lano utrzymać ten szkodliwy dla ogółu ro- 
katników system, 


POGODA WCZORAJ 


Komunikat łódzkiej stacji meteorolo- 
gicznej przy miejskiem muzeum przyrod- 
niczem w parku Sienkiewicza ną dzień 28 


bh, m: Najwyższa temperatura w ciągu 
doby ubiegłej; plus 164 st, najniższa: 
plus 13. romotr: 735.9; tendencja: dal- 
szy spa śnienia. Słabe wiatry połud- 


miowo-zachadnie. 


JAKA BĘDZIE POGODA? 


Pogodnie o zmliennem zachmurzeniu, 
cieplo, możliwość opadów i burzy. 


KOMUNIKATY 


Wystawa misyjna w Domu Katolickim. 
W dniu 29 b. m, o godz, 18 J, E. ke. biskup 
Wi Jasiński, Ordynarjusz Diecezji Łódz- 
kiej dokona otwarcia Wystawy Misyjnej 
w Domu Katolickim przy ul. Gdańskiej 
111, Poza wystawą wyświetlane będą w 
dniach 30, 81. V. i 1, VI. wieczorem obrazy 
przedstawiające prace misjonarzy pol- 
skich w Japonii. Wejście na wystawę bez- 
płatne. 


XX-lecie harcerstwa Ziemi Łęczyckiej. 


Komendy Hutców w Łęczycy, pragnąc u- 
czcić jubilousz XX-lecia harcerstwa Ziemi 


Walka o odżydzenie adwokatury 


Łódź, 28 maja 

W poprzednim artykule, omawia- 
jącym walkę adwokatów chrześcijan 
w Łodzi z zalewem żydowskim w ad- 
wokaturze, podaliśmy Czytelnikom i 
zainteresowanym w tej sprawie szcze- 
gółowy spis nazwisk wszystkich adwo- 
katów chrześcijan w Łodz 

Zgodnie z naszą zapowiedzią poda- 
jemy teraz nazwiska wszystkich za- 
mieszkujących w Łod adwokatów 
żydowskich dla uwidocznienia ogrom- 
nej przewagi żywiołu żydowskiego w 
adwokaturze łódzkiej. 

Oto nazwiska adwokatów Żydów: 

Abramowicz Henryk, Abramowicz Mie 
chowska Jadwiga, Aftergut Oskar, Apt Ja- 
kób, Aspis Feliks, Beller Alfred, Braun 
Zygfryd, Birencwajg Henryk, Brodzka Ire 
ma, Braunsztajn Aleksanderr Mieczysław, 
Berger Jakóh. Berdman Merman, Blan- 
szyld Ignacy, Baum Leon, Berman Paweł, 
Bermanowa Teofila, Bernsztajn Hirsz, Ber- 
kowicz Jakób, Cukier Michał, Chudy Izaak. 
Chwat Jakób, Cymerman Alfred, Czamań- 
ski Mieczysław, Dobranicki Stanisław. Do- 
branicki Kazimierz, Dobrzyński Józef, 
'Dickeztajn Władysław, Engliszer Mieczy« 
slaw, Ejznerowicz Samuel, Engel Rozalja. 
Engel Henryk Fajtłowicz Aleksander, Fe- 
lix Henryk, Finketein Henryk, Porrelie Da- 
niet, Fried Izydor, Friedman Dyonizy, Fry- 
de Alfred, Fryde Jerzy. Frydman Zygmunt 
Fuks Edward, Feinberg Józef, Fruchtgav- 
ten Stanisław, Feldman Symcha, Ferher 
Wiktor, Fuks Leon, Glatter Stefan, Gold- 
ring Leon, Goldberg Łazarz, Goldberg Jul- 
jusz, Goldberger Anzelm, Glogowski Igna- 
cy, Gelade Maurycy, Goldberg Gezea, Got- 
lib Józef, Hartman Kazimierz, Herszlik 
Edward, Hatlender Stanieław, Hochman 
Ludwik, Herszkowicz Markus. Heyman 
Stanisław, Jakóbowicz Józef, Kalecki A- 
bram, Kempner Rafał, Kleinerman Ale- 
ksander, Klinger Tadeusz, Knepel Michał, 
Kapłan Bernard, Kon Adolf, Kon Maurycy, 
Kon Piotr, Kon Jakób. Konczyński Kazi- 
mierz, Konorski Stefan, Krukowski Ed- 
ward, Kutner Marek, Kahan Maurycy, 
Kryszek Henryk, Kornblith Berisch, Ko- 
norski Henryk, Kryłowiecki Mikołaj, Kry- 
ezkównaą Perla, Landau Henryk, Lewarto+ 
wicz Zygmunt, Lewy Jakób, Lubiński Kin- 
kus, Lewinowa Felicja, Lewit Aleksander, 
Lewin Benjamin, Lewicka Marja, Lójman 
Zacharjasz, Lewitan Saweli v. Saul. Lands- 
berger Henryk, Litwin Józef, Lewita Mi- 
chal, Lipszyc Marek, Lewkowicz Eugenja, 
Łaski Stefan, Makaw Stanisław, Majzeje 
Józef Chaim, Markowicz Adolf, Menasse 
Michał, Menkes Zygmunt, Manela Herman, 
Montlak Emil, Moszkowski Edmund, Mes- 
singer Wiktor, Markow Samuel, Mrówka 
Wilhelm, Neumark Adolf, Osiecki, Józef, 
Orzech Ignacy, Pines Józef. Planer Ludwik 
Poznański Leon, Papierna Lena, Pływacka 
Regina, Pinczewska Gust., Przybyszewicz 
Anna, Rapoport Szymon, A OA TOE S OREW NN AMA WANA RZEC SARA Michał, 


Rajchman Szymon, Rozenblat Wiądysław. 
Rozenhole Aleksander, Rozenkranc Sa- 
muel, Rubi». Leon, Rubin Maksymilj, Ru» 


binsziajn Grzegorz, Rozental Maurycy, 
Rozental Mieczysław. Sarna Mieczysław, 
Szarogroder Seweryn, Słomnicki Broni- 


slaw, Sachnowicz Leon, Seelenfraund Ru- 
dolf, Sztykgold Hilary, Szeskin Efim, Sol- 
nik Abram, Szirauch Zurech, Szmulewicz 
Marek, Szwabowa Łucja, Szajer Samuel, 
Szumacherówna Halina, Tenenbaum Hen- 
ryk, Tenenbaum Józef, Tepper Bernard, 
Tykociński Adolf, Thon Albert, Taglich 
Henryk, Wajnfeld Benjamin, Wajcman Jó- 
zef, Wolman Henryk, Weylandowa Marja- 
Wajefus Marceli, Wachtel Łazarz, Winer 
Ber-Wolf, Wolf Wiktor, Weber Jakób, Zau- 
herman Alfred, Zelmanowicz Mieczysław. 

Razem 163 adwokatów żydowskich. 

W razie ewentualnej omyłki poda- 
nia nazwiska adwokata  chrześcijań- 
skiego w spisie adwokatów żydow- 
skich prosimy o zgłoszenie się do na- 
szej redakcji. Omyłkę chętnie spro- 
stujemy. 

Jak z powyższego wynika, w Łodzi 
na 241 adwokatów jest 163 Żydów, a 
więc większość przerażająca. Nie le- 
piej też się przedstawia stan w apli- 
katurze. Podajemy nazwiska. aplikan- 
tów adwokackich Żydów: 


Aspis Dawid, Alter Icek. Ameter Emil, 
Barasz Salomon, Bernstein Samuel, Biber- 
gal Bonjamin Bronisław, Dancykier Al- 
fred, Ejzner Kalman, Epszłajn Samuel, 
Tpsztajn Stefan, Fordoński Henryk, Dolg- 
farbówna Nina, Grynsżpan Izaak, Galew- 
ski Abram, Goliński Władysław. Grynberg 
Jakób, Hertz Alfred, Hirez Leser, Hurwi- 
dzowa Sylwja, Halboreztadt Stanisław, 
Hercberg Fiszel Ajzyk, Illiwicki Izaak, Ja- 
kobson Mieczysław, Kantor Izaak. Krauze 
Tan, Klinger Władysław, Lichtenfled Ta- 
deusz, Lichtensztajn Rafal. Lejkin Borys. 
Lewy Aleksander, Łyszke Jakób, Margolia 
Wolt, Mowszowicz Litwinowa Marja, Mil- 
derman Mieczysław, Miller Zygmunt, Mil- 
ler Dawid, Neftalin Henryk, Pressman 
Mieczysław, Poznańska Zofja, Pechnik 
Zdzisława Mieczyslaw, Prywerowa Marja 
Rahinowicz H.. Regenwetert Michał. Rit- 
tenband Stanieław, Rogoziński Szymon. 
Rozenberg Jakób, Reznik Samuel, Rubin- 
sztajn Irena, Sulkes Henryk, Szerman Da- 
wid, Szychwarg Abram, Szajewicz Szy- 
mon, Schiichtee Chaim-Dawid, Wulfeon 
Jerzy, Szymkiewicz Leon, Wierzbicki A- 
dam. Razem 56, A więc na 77 aplikantów 
adwokackich w Łodzi jest 56-ciu Żydów. 

Oto, jak przedstawia się przeraża- 
jący stan zażydzenia adwokatury łódz- 
et oto powód, dla którego społeczeń- 
stwo łódzkie winno razem z adwokata- 
mi chrześcijaninami stanąć do walki 
wręcz z zalewem żydowskim nietylko 
w adwokaturze, ale wogóle we wszyst- 
kich dziedzinach naszego życia. 


Łęczyckiej ustanawiło swego czasu złożyć , 
krzyż harcerski, jako wotum Królowej Na- 
rodu Polskiego w kościele OO. Jezuitów w 
Łęczycy. Ria zamierzenia zostały: zren- 
lizowane w bież. roku w dniu Wniob. Pań- 
skiego. W dniu tym o godz, 9 rano w ko- 
ściele OO. Jezuitów w Łęczycy została od- 
rawioną uroczysta meza św. przez ka, 
Kurdzieła w asystencji duchowieństwa. W 
czasie nabożeństwa młodzież harcerska 
odśpiewała ézereg pieśni religijnych, Po 
przemówieniu do zchbranej młodzieży zo- 
stal zawieszony na ołtarzu przed obrazem 
Bogarodzicy krzyż harcerski, jako wotum 
młodzieży harcerskiej Ziemi Łęczyckiej. 
W vroczystościach wzięli udział: p. dr. 
Pajdak — miejscowy starosta, Koło Przyj. 
Harcerzy, oraz harcerstwo Ziemi Łęczyc- 
kiej, Ryngraf ze srebrnej blachy, na któ- 
rym widnieje złoty krzyż harcerski został 
wykonany ze starych monet srebrnych 
przez såmą młodzież harcerską, W god 
nach popołudniowych odbyło się pośw. 
cenie świetlicy, odrestaurowanej na rui- 
nach zamku królewskiego: 


NOTUJEMY 

Akcja pomocy tdorożni Woj. Biuro 
Funduszu Pracy w Łodzi podaje do wia- 
domości, że z uwagi na opóźnienie robót 
sezonowych, akcja pomocy doraźnej bę- 
dzie prowadzona w czerwcu r. b. na tych 
samych zasadach, jak w maju rb. Bezro- 
botni otrzymają doputaty żywnościowe, 
jak mąka pszenna, kasza, groch, cukier, 
chleb, mieszanka kawowo-eukrowa, tlus 
szcze i mydło, Wysokość deputatów będzie 
zależną od skl nego bezrobot- 
Wedlug przi úz akcji pomo* 
inej w czerwcu będzie korzystało 
okolo 700U bezrobotnych, w tem rodzin 
dużych 400, rodzin średnich 2000, rodzin 
malych 3.000, i samotnych 1.600, Mała ilość 
rdozin dużych i średnich tlumaczy «ię 
tem, że bezrobotni obarczeni temi rodz 
nami zostali już skierowani do pracy, Ak- 


cja pomocy doraźnej bezrobotnym w 
czerwcu r, b. będzie kosztowala około 
120.000 zł. 


Z ŻYCIA ORGANIZACYJ 

Z Polskiego Tow. Turystyczno-Krajo- 
zmawczego, W dniach 30, 31 bm. i 1 czerw- 
ca b. r. odbędą się dwu i trzydniowe wy- 
cieczki w Góry Świętokrzyskie, Koszt 
przejazdów kolejowych do Kiele i z po- 
wrotem wynosić będzie w przybliżeniu: 
dla członków Tow. zł 13,—, dla gości zło- 


tych 14— Dodatkowe zapiey eT e e AOA AE e Del NS IR ETE AÍE T i 
informacyj udziela sekretarjat Towarzy- 
stwa P, T, K, przy ul. Kościuszki 17, ofic. 
II piętro. 


SYTUACJA STRAJKOWA 


Odłożona konferencja. Wczoraj odbyla 
się w Inspektoracie Pracy konferencja z 
przedziępiorstwami budowli połączeń ka- 
nalizacyjnych jakie przewidziane są na 
rok 1936. Wobec przedłożenia przez obie 
strony nowych warunków, konferencja zo- 
stala odłożona do dnia 5 czerwca br, 

Likwidacja strajku. W Konstantynowie 
zlikwidowany zostal strajk okupacyjny w 
fabryce Berlińskiego, Na odbyiej konfe- 
rencji z udziałet inspektora nr.cv fabry= 
ka przyjęła warunki robotników, którzy 
opuścili mury fabryki i przystąpili wczo- 
raj do prac 

U Najfelda. We fabryce firmy Najfeld, 
przy ulicy Pomorska 106 na tle wstrzyma- 
nia wypłaty zarobków wybuchł strajk 0- 
kupacyjny stu robotników, którzy usta- 
wili straże przy wejściach i uwięzili u- 
rzędników. Interwencja władz doprowa- 
dziła do uwolnienia urzędników, robotnicy 
nada] okupują mury, 

U Buhlego. W inspektoracie pracy od- 
hyla się konferencja w sprawie likwidacji 
strajku okunacyjnego jaki wybuchł na od- 
dziale przędzalni firmy Buhle przy uli- 
cy Dowborczyków 29, Konferencja nie do- 
prowadziła do porozumienia. 900 robotni- 
ków nadal okupuje mury, 

U Heblera. W sprawie strajku okupa- 
cyjnego 850 robotników fabryki Heblera 
przy ulicy Dąbrowekiej 25 odbyły eie 
wczoraj rokowania i zdołano skać 
CZĘ: wo porozumienie, Jednak rajk 
trwa nadal í dopiero dzisiaj zostanie 
prawdopodobnie zlikwidowany. 


CZY WIECIE, ŻE... 


Klasowe Związki Zawodowe w walce z 
Funduszem Pracy. „Praca Poleka* nade 
la nam nast. pismo z prośbą o opublik 
wanie: 

„Komieja międzyzwiązkowa robotników 
sezonowych zwróciła eię do władz central- 
nych w Warzawie z żądaniem ueunięcia 
dyr, Funduszu Pracy m. Kazimierza Ja- 
ziellę, motywując swoje żądanie, rzekomą 
odmową dyr. na ścisłą wenpólpracę ze 
związkami. Wystanienie komisji między- 
zwiazkowej ma podłoże ściśle nolityczne, 
chodzi mianowicie o odzyskanie utraco- 


nych wpływów na sposób angażowania i 
zatrudniania robotników sezonowych. Jak. 
zdołaliśmy ustalić, związki klasowe do- 
magaly się, aby zawiadomienia o przyję- 
ciu do pracy były kierowane do zaintere- 
sowanych robotników, nie jak dotychczas 
bezpośrednio z Funduszu Pracy, ale za 
pośrednictwem Związków, 

Dyrekcja Funduszu Pracy stanęła na 
zupelnie slusznoóm stanowisku, podykto- 
wanera zresztą sprawiedliwością społecz 
mą i zarządziła, aby w pierwszym rzędzie 
podległe oddziały P. przyjmowały ro- 
botników sezonowych zarówno  zrzeszo- 
nych w Związkach jak i nie związkowych 
w/g następujących grup: 1. grupa robotni- 
ków obarczonych rodziną powyżej sześć 
osób, 2, grupa robotników obarczonych ro- 
dziną powyżej czterech osób, 3, grupa ro- 
botników obarczonych rodziną powyżej 
dwóch osób, 4. grupa robotników samot= 
nych. 

W tym celu Dyrekcja Funduszu zarzą- 
dziła, aby poszczególne Związki na począt- 
ku robót sezonowych złożyły listy swoich 
członków poszukujących pracy,” które to 
listy były rozpatrywane narówni z poda- 
niami robotników niezrzeszonych według 
wyżej wymienionych grup. Specjalni kon- 
trolerzy przeprowadzali lustrację, notując 
na protokółach kontroli etan rodzinny pe- 
tenta i jego sytuację materjalną. Powyż- 
szć zarządzenia miały na, celu ochronę 
tych rodzin robotniczych, które znajdowa- 
ły się w najkrytyczniejszych warunkach 
materjalnych. A 

Niezrozumiałe więc atanowisko Zwiąż 
ków klasowych należy uznać jako wciąga= 
nie robotników do strajku dla politycz- 
nych celów a temu „Praca Polska” musi 
się kategorycznie przeciwstawić". 

Nowy potworek polityczny, W związku 
z zarejestrowaniem przez władze admini- 
stracyjne w Warszawie statutu nowej or- 
ganizacji politycznej „Związku radykałów 
społecznych miast i wai“, pewna grupa, — 
zresztą mało znanych osobistości — orga- 
nizuje koło w Łodzi. Ten nowy potworek 
polityczny, nie odniesie większego sukce- 
su, jak zresztą inne jemu podobne nowo- 
twory organizacyjne, które przyczyniają 
się jedynie do rożproszkowania sił żywot- 
nych Narodu. 


KRONIKA POLICYJNA 


= Zabił nożem konkurenta, W kasynie na 
ulicy Kisielewakiej 15 wynikła krwawa 
bójka między handlarzami drobiu i na- 
bialu: 28-letnim Władysławem Miksą ze 
wsi Brzezina, oraz Stanisławem Gostkiem 
na tle konkurencji. W czasie bójki Gostek 
wydobył długi nóż i pchnął przeciwnika 
dwukrotnie w lewy bok. Ranny padł i 
wkrótce skonał, Przybyły lekarz stwier- 
dził śmierć wskutek przebicia żolądka i 
pluc, Gostek został. osadzony w więzieniu, 


Sprostowanie urzędowe 


Otrzymaliśmy nast. pismo: 

„W związku z notatką p. t. „Niesłycha- 
ne”, zamieszczoną w nr. 121 „Orędownika* 
z dnia 24 mają 1936 roku — Zarząd Miej- 
ski w Łodzi prosi o zamieszczenie poniż- 
szego sprostowania: 

„1) Nieprawdą jest, jakoby „od dnia 15 
mają r. b, w V Zakładzie Wychowawczym 
im, St Żeromskiego przy ul. Przędzalnia- 
nej nie odprawia się mszy św,” 

Prawdą natomiast jest, że dnia 17 maja 
r. b. odprawiona została msza św. w ka- 
plicy Zakładu. 

2) Nieprawdą jest, że „urządzenie ka- 
plicy jest nieodpowiednie", 

Prawdą jest, że urządzenie kaplicy jest 
należycie i kaplica przy Zakładzie istnieje 
już od 2 lat. 

3) Nieprawdą jest, że „zachowanie się 
wychowanków Zakladu na mszy św. bylo 
niegodne,“ 

Prawdą natomiast jest: 1) że na mszy 
św. w dniu 17 maja r. b. obecnę były tyl- 
ka młodsze dzieci, gdyż starsi chłopcy, na- 
leżący do drużyny harcerskiej, brali udział 
w „Święcie wiosny” w Łagiewnikąch i 2) 
że zachowania się dzieci nie było „niegod- 
ne”, a jedynie śpiew nie wypadł należycie, 
atoz tega powodu, że dzieci były zmęczo- 
ne grami i zabawa k 
ly dłużej, niż zwykle, gdyż msza św, tego 
dnia była odprawiona o godz. 11.80, & nie 

— jak zwykle — o godzinie 10, 

Zaznaczyć należy, że w dniach 21 i 24 
maja r, b. wychowankowie Zakladu pod 
kierownictwem wychowawców byli na 
mezy św. w kościele św. Anny, co się prak- 
tykuje zawsze, gdy z jakichkolwiek przy« 
czyn nie jest, odprawiona msza św. w ka- 
plicy Zakładu, 

Nad panującemi stosunkami w Zakła- 
dzie roztacza opiekę Zarząd Miejski i Wy» 
dziat Opieki Społecznej, które znajdują 
środki po temu, aby Zakład stanął na wy« 
80kości zadania.” 


Od redakcji: Do powyższego urzędowe: 
go sprostowania dodamy tylko jedną uwa- 


ge: z dniem 17 maja b. siądz kapelan 
pracujący jaka wychowawca w zakładzie 
wychowawczym nr. 6 przestał odprawiać 
mszę św. ze względu na profanację, której 


stale dopuszczali się wychowankowie. O 
powyższym fakcie zostały powiadomione 
władze miejskie, 

Jak w tych warunkach wygląda apro- 
stowanie zarządu miejskiego? — A czy 
zarząd miejski wie o rewizji, dokonanej 
przez policję w tymże zakładzie w związ- 
ku z przytrzymaniem dwóch wychowan- 
ków, którzy w nocy z 30 kwietnia na 1 ma- 
ja b. r. wynieśli transparent i ulotki ko« 
munistyczne?/1! Zamiast przesyłania 
sprostowania radzimy, aby kompetentne 
czynniki bliżej zainteresowały się stosun- 
kami, panującemi w omawianym zaklas 
dzie i znalazły sposób na ich uzdrowienie, 


OBSŁUGA SOLIDNA, 


5 nagłówkowych. 


50 złotych dziennie zarobią 


Nagłówkowe ałowo (tłusto) 15 groszy, każde 
dalsze słowo 10 groszy, 5 liczb = jedno słowo, 
1, w, 2, a = każde stanowi 1 słowo» Jedno ogło- 
szenie nie może przekraczać 100 słów, w tem 


Skład Fabryczny BR. JASIŃSKI 


Łódź, ul. 11 Listopada 5 
poleca: wełny, jedwabie, białe płótna, lniane płótna, firanki, pończochy, 


rekawiczki, skarpetki, skład zaopatrzony w najnowsze modne materja! 


ng 7 


Panowie i Panie lekką pracą 


Zupełnie bezpłatnie! 


e C 


wy 


Abdel-Hanim. Lwów 1 


Tylko Abdel - Hanim 


Ü jost fenomenalnym najsławniejszym jedynym, 
wyróżniającym się na całym świecie jasnowi* 
dzem-grafologiem, który posiada nadprzyro- 
dzony dar jasnowidzenia i hypnotyzowania — 
zupełnie bezpłatnie 1 bezintere- 
sównie szczęśliwy nr. losu, który pod gwaran- 
cją zostanie wylosowany. Wskaże gdzie tako- 


ma 19: 


19. 


OBSŁUGA SOLIDNA. 


Ogłoszenia wśród drobnych: 


mórg orne. 
oznań. 35 


zobofa, dnia 


OGŁOSZENIA DROBNE 


„|razem lub cześciowo sprzeda 


maja 1936 


Numer 128 


Skład Fabryczny bi 


G. E. R 


Piotrkowska 84 Łódź, Piotrkowska 84 
telefon 121-67 


Poleca: Noweści na gi 


jelskich fabryk sukna 


ESTEL 


z| 
a 
zj 


i płaszcze dla panów. 


Materjały na palta i kostjnmy damskie. 


1-łamowy milimetr 39 groszy, 


Dla zegarmistrza © 
urządzenie składowe i składnicy 
Thiel, Bojanowo Pozn., Rynek 26 
ng 112m 


fryzjerski bez ko 

wadzona klientela 

miaeto około 6000 sorzedam. 

Oferty Oredownik Poznań 
zd_50 163 


Dom 

kacyjny, ogród- 

kiem, przy jeziorze dla obuwnika 

krawca 1800. Bartkowiak, Do- 

piewo, pow, poznaf. Znaczek. 
za 5032 


ywny. tr 


Wóz - mieszkanie 
dla dzierżawców 


Piekarnia i skład 
na wsi w nowopobudowanyim 
ma ze światłem 


mase TOM 
E: DOMY - PARCELE A 


Dom 
morga ogrodu bez 
$: 


dlugu 1800 zł. Szymala, Poznań. 
św. Marcin 3, m, 8. zd 48.252 
Domek 


nowo wybudowany, cztery ubika- 
cje ogrodem. kupie Debiec, Gôr- 
czyn, podać cene goto 

(Pośrednicy wykluczeni 
Oredownik, Poznań zd 


willę 
czynszową, niewykc 
centrum, tramwaj 


D sp 
dam. wpłaty 18000 tylko reflex- 
tantom. Oferty Oredownik, Po- 
znań zd 50392 


Nowy 
dom piętrowy, chlew. 
ozródu natychmiast 
dam, 


tania epr 
Gostynin, właściciel Gilo- 


wicz, Klasztorna 41 zd 50 489 
Dom 

piętrowy, czynszowy bez długn, 

piekarnia, ezteromi 


wpla 


Wytsykowski, Sierakń 
zd 49 899 
Dom 
nadający sie dla krawca wzgl. 
kołodzieja na sprzed Janko- 
wiak. 


Parcela 


25 gr mtr, bogaty po- 
żwiru Biskupice.  Purpu- 
rowski, Poznań, Chwaliszewo 74 
m. 7. zd 50616 


E 2, _ PIENIĄDZ | 


Wspólnika 


do dobrze zaprowadzonego rucho- 


mezo interesu idla powieki 
gotówka 3 000, posznkuj 
szenia Orędownik Poznań 
zd 49 135 
Mam 
jący.  Przystapie jako 
a jspónik, chętnie skład 
obuwia lub inny, Oferty Ore- 


downik, Poznąń zd 50581 


3. LETNISKA 
i UZDROWISKA 
TO 


Zakopane 
Pokój kuchnia przedpokój balkon 
sło! na sezon lub stale 
wynajecia, Zgłoszenia Gościński. 


Zakopane — Rynek. ng 11280 


Kcćcg 


Uzdolniony 
kupiec, przystojny, sredniego 
wzrostn, lat postawi również 
przystojną, redniego , wzrostu 


panne gotówka nie, mniej 5000. 
„askawe oferty fotografija _„„U- 


adolniony* Poste restante, 
domsko. zd 5 


w miejscu 


żeństwa 
amy w W 
sportowe 


Br: 
ác 


ncart 
ralnej z W, 
2 


ndrzæja 


(refreny). 


Warszawa 
zespoly omero: 


przeglad æietd 
elad wsdawni 


program na 


na (płyty). 


Toruń — 12.15 z ntworów forte- 


Wykonawc 


ktualna: 19,55 p 
w wyk. 


piogenki) oraz 


sie azarwarku” 


Gdynia 
zakład fryzjerski tanio sprzedam 
bezkonkurencyjnem 


OGÓLNOPOLSKIE Fi 


Sobota, 30 maia. 


(fortepian): 


15. 


*1.30 koncert rózrywko- 
lej orkiestry P, R. 
działem Janiny Godiewskiei i 


oki (duet 


co 


jow. 


jtro: 


Sobota. 30 ma. 


Trójki Radiowej 


zh 
19.05 koni 
reklamowy: 23.00 muzyka tanet 


me, 
elnego kupca na 
Wymagan gotówka na skła: 
tys. na piekarnię 2 t 

Walezyński, Paprotnia, 
Krzymów, pow. oni 
zdg 40 625) 


owodu choroby. — „Zgłoszenia Walce 
kspozytura Oredownik, Gdynia. ntygakie, kompletne, 800x300 do 
Fryzjerstwo A 
przyległem | dwnpokojowem slo- 
necznem, mieszkaniem, łazienką, Kolonjalkę 
obrót miesięcznie 500-— pod £wa-|qobrze prosperujaca, elektrycz- 
taneja spiesznie. Oferty Orę-|ność mieszkaniem. towarem, 
downik zd 50 649 maglem, cena, 1500 , okazyjnie 
sprzedam. Wędzikowski. Poznań, 
Budynek Piekary 11. zd_49 106 
masywny, wolne mieszk 
Wa tanio Zarząd, Mie, Motor 
m, pow. śremski  n11276|gazowy marki ..Deutz" 1 KM w 
dobrym stanie i 
Kużnia budynek, 
bez konkurencji r ulica przy k 
irzypoknjow | Zgłoszenia prz 
spodarskię, 10 mórg 8000 sprzeda |oenty  Kornaszew k 
Pawilon”, Focha 13. |19, mow: Wolsztyn (WIkp. 
zd 50 48: 


sadów. handla- 


rzy — ogrodników korzystnie do 
sprzedania. Zał. Oredow » 
za. 45.136 


do- 
y elektrycznem 
przy młynie lub każde z osobna 
na dogodnych warunkach wynaj- 

nteres gwarantowany, dla 
detal i burt. 
d 10 
złotych. 
poczta 


Piekarnię 


9 000,— 


Znak oferty naprzyki 
itd 


Drobne ogłoszenia w 


się do godz. 10,30, w soboty £ dni przedówią- 
teczne przyjmuje się do godz, 10,15. 


R. Barcikowski S. A. Poznań 


Mistrz krawiecki 


Jan Kamiński 


ŁODŹ 
Abramowskiego 31 


ład: z 18924, n 2745, d 1790 
= 1 słowo. 


dni powszednie przyjmuje 


ku kupie, Oferty cena, Agentura 
(Oredownika, Oborniki, Czarn= 
kowska. n 11274 


Dziewięćdziesiąttrzy 
morgi pszennej, | zabudowania 
Klasyczne. inw e 20 000,— 
wplaty 10000. Piw Poznań, z 
Wielkie Garbary 14, kawiarnai. Poszukuję 
zd 50 dzierżawy zókifcą, reż 
zaraz. warunki. Oferty Orędow- 
Dwieściedwadzieścia Poznań zd 49 534 
mórg pszennej, zabudowania in- 
|ontarzeć koleż 32 000. wpłaty, 25 Piekarnia 
tys. Piwiński., Poznań, Wielkie| gohrze zaprowadzona do wydzier- 
Garbary 14: kawiarnia. żawienia korzystnie. Zeloszenia 
50 469 Oredownik Poznań zd 50 164 
Siedemdziesiąt | Piekarnia 
zy ie. zabodowanie. | w mieście “brem noloże 


ianio_do_wydzierżawien 
Agentura Oredownik- Mar 
Zdnny Wika  n113 


senki żólnie: 
przęgiajl cieldows: 17.50 « 
randa (płyty): 18.50 ..Ore: 
kobiece Torenia w mracy 


W. ODrACOWANIU 
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St ucien Rogu 50 Lwów dawny i d 
B Działo sie to 35 maj jszy”: 18.30 silva rerun 
slichowisko dla 116,4: 3 rts: © 
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(ołyty). 


Sobota, 30 maja 
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z Imperia Arzentina (ołyts) 


Sobota, 30 maja 
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Ja. koncert 


ży-|nowa. Kolonia. M 


majowy. Berli 


-|20.30 Paris P, T, 
+| Oslo. 
-| glia, 


(| neczni 


Bianco 


Jerzy Ro 
18.55 kapela ev- 
Horvatha Sandora (ply- 


rekla-| ni 
23.05 mueyka taneczna 


na sobote: 
1745 Anslia, (Nat, Proer.). Mu- 


we. Koenigswust. 
ludowe | 18.30 Angl 
Prozr.). Muzyka tane, 

19.00 Budapeszt. M 


zy 


wa. 19.10 Królewiec. 
senna Beethov: 1930 Praga. 
` pper: 
Hrabina 


Frankfurt, W 


Bukareszt, 


Melodie oper 
(Rex. Prozr.) 
isa. Anglia. ( 


mnożętor. 
21.15 Rzym. Recital fort, Sztut- 
gart. Muzyka taneczna. 21,50 
Budapeszt. Koncert orkiestrowy 
22.00 Sztockholm, Muzyka fa- 
(10 Rzym, Muzyka 1a- 
neczna Bruksela fiam. Muzyka 
jazzowa. 22.20 Anglia (Nat. Pro- 
sram). Koncert z udz. dnei 
z: 


— koncert, Monachium. 
i śmiew. 22.45 Bratisla w: 
Królewiec, 


i taneczna. Paris 
uzyka taneczna. 


P. T, T. Muz: 
Anglja (Rez. Progr); Muzyka 


|- | taneczna 


23.06 Kopenhaga, .fozyka ta- 
neczna. 23.10 Budapeszt. Muzyka 
JAG2O' 23.15 Radio Paris. Kon- 
cort 
4.00 Kopenhaga, Muzyka ta- 
sana. Berlin, Muzyka taneczna. 
Wiedeń. Lekka mozyka wiedeń- 
ska. Frankfurt. Koncert nocny. 


-|Wiedz o tem, że” 
-|iecz niezrównaną jakością i n 


Poszukuj 
dzierżawy ski kilka mórz 
ziemi na wsi luh okolo 30 mórg 
ziemi gospodarstwa, Oferty Ore- 
dównik Poznań zd 49912 


o man: 
| €= ROZMAJTE | 


Szkła 


bezwzględnie 
samochodem, 
ryczne. „Szkła 
Lasek (Poznań) 
zd 40154 


E 28, SZUKA POSADY Jgj 


Ozloszenia lo 80 =łów dla poszn- 

kujacrch osady w tei rubryce 

obliczamy no jednej trzeciej cenie 
drobnych 


b) Inni 


Szofer 
dobre świadectwa. kawaler, do- 
brze polecony szuka stosownego 
- Oferty Orędownik, Po- 
znań d 1966 


z |nia 


z składem kolonialnym, budynki ng 10 238 
masywne, duża wioska pow, Ko- A 
ian zaraz wydzierżawię lu 
przedam. Żi ia Otto, Gro, | <r KUPNA m | pań dobrego serca dopomoża 
Rzeźmicka 2. NALZE do "ostegniecia posady kawaler 
i, lat, wzrostu 1,65, podofi- 
4 przyetojnemu, LU 
o szennej, obsianej pod, bu-| kipi PE A . |mu, sumiennemu, bez nałogów, 
cal Psa wydajni | wata Oosten nin czę |skrommema „mękaczomi, w 
ARA Doiiewo, Prned NE u magazyniera, woźnego, lub innej, 
+ Pozd 00 222 Kubu. zamian ofiarnie małżeństwo, 
— = = peep] e Sieradz, poste-restante, odbiorca 
gospodarstw kuję -|„Pozwolenia Nr. 9129”. 
Wiatrak faznych rofiektantów 2 gotówka zd do 008 
galowy dobrze e rk En Epleszne gfęrty Paluch, Pomat) 
mórg, nowe za r ti 79. zd 50 03 
itaat Makowniea, pow; Ghie- | Aka Bufetowa 
zno. 2d 50435) Motor młodęza. obsluga gości. na wro- 
na rope 5—10 KM gotowy użyt- zaraz potrzebna, Fotogra" 


wincje 
fia pożadana. Zelosze) a Agencja 


Kuriera Pozn.. Krotoszyn. 
n 11268 


Stróż 


żonaty, majacy ogrodnictwo, — 

Żsłoszenia x bliższych etron Śre- 

mu. Parowa „Cegielnia Włady= 

sław Lompa. Śrem, Wójtostwo. 
za 50 162 


Wspólnika 
ewentl. szofera gotówką, 3000 dla 
powiększenia, zaprowadz. rucho- 
mego handlu. poszukuję. Zzłoszi 
Jrędownik, Poznań zd 40 1. 


Czeladnik 
piekarski także do pieca z dłuż. 
szą praktyka, samotny może się 
zglosić. Oferty Oredownik, Pos 
znań zd 50.207 


Starsza dziewczyna 
potrzebną zaraz do gospodarstwa 
najchętniej Malopolanka. . Zgło- 
szenia Agencja Orędownika 
Książ Wikp. n 1278 


Inkasent 
biurowy, najchetniej obeznany 
w elektrotechnice, gotówką ca 
1000 zł potrzebny na prowincje, 
Oferty Orędównik, Poznań 

zd 50340 


Wyręczycielkę 
znającą doskonale szycie. zapra« 
wy Weka, wydawanie, dobre po- 
lecenin. poszukuje od 1. Tub 15. 
czerwca: Brodnicka, Wielka Ko- 
luda, poczta Janikowo, Inowror- 
jaw. zde 50649 


Poszukuję. 
starszej pani wspólniczki 1500 7i 

cu, cukierków, ożenek 
wykluczony., Oferty Orędow 
nik, Poznań zd 50 466 


że MARECKI! 


większe szeregi 
Fabryka cukrów ST. MARE! 


[EGO cukierki nie reklamą, 
iską ceną zdobywają coraz to 
konsumentów, ng 10 675/6 
CKI, Poznań, św. Wojciech 28. 


Musiano zwołać koneyl. 
to za choroba. 
1 czy zgodnie ustalili? 


lié 


Humor zagraniczny 


jum 4 lekarzy, by mogli usta 


Tak. Każdy z nich zażądał 300 zł, 


Co tutro = to Edmund Rychter — co paito — to Edmund Rychter — co ubranie — to Edmund Rychter, Poznań. Ostrów Wielkop. 


WYCHODZI OODZIENN 
NA DZIEŃ 


Antoni Leśniewicz z Poznani 


Przedpiati 


——— 


ORĘDOWNI 


IE Z DATĄ 
NASTĘPNY 


Redaktor odpowiedzialny Andrzej Trolla s Posnania. 


a. 


K Centrala: Poznań, św. Marcin 70. P. K. O. Poznań 200149 


Telefony centrali: 40-72, 14-76, 88-07, 44-61, 35-24, 85-25 
W niedziele, święta i późnym wieczorem: 35-24, 40-72 


W suzio wypadków, apowodowrarych siłą wydwzą. prassskód 


Rekopiaów niezamówionych redakcja nie zwraca. 


„ miesięcznie przy Tmin wydaniach tygodniowo a odbiorem w agenturach 
285 el. Za odnoszenie do domu odpow. dopłata. Na pocstach | u listonosrów 
zniesięcznie 2.34 zł, kwartalnie 7,01. Poczta przyjmuje zamówienia tylko na 
6 wydań tygodniowo (bez poniedziałkowego), — Pod opaskę w Polsce 5.00 e 6 wydań tygod: 
niową. — Zamówienia pocztowe należy nefutecaniać do 25, każdego miesiaca w urzędach 
pocztowych lub wprost w centrali Orędownika. 


Ogłoszenia i reklamy: 


sd jednolamowego milimeti a. Ogloszenia skom niiko żeniem mi j 
nadwyóki. Drobne ogloszenia najwyżej 100 slów, w lem 6 naziówkowych (drukowanych 
tusto): siowo nagtówkowe 36 gr. kazde dalece slowo 10 groszy. Z8 różnicą mię 

Pe] ozenis powstala” wskutek" matrycowania, wydawnicmwo nie odoowiada. 


— Za wszystkie windomości i zrtykoły u m. Łodzi odpowiada Leon Tralla, Łódź. Piotrkowska BL — Za ogłoszenia 4 reklamy odpowiada 


Na ztronie 6łamowej 16 groszy. 
końcu tekstu redakcyjnego 30, r. 
stronie 2-giej 60 "na et SĘ 


Nakiad | ezcionki: Drukarnia Peiska Epółka Akcyjna, Pomań, ćw. Marcin 70. 


w szkiadzie strajków itp. 


nią 


riren mo ada za d is ułaia; A btsan pm 
zr» ZNOW A ia a mie mają. aniva dóiigirania się mie: 


€r, na stronie wiadomości lokalnych 100 gr. 


na stronie 4-latnowej p! 
„ina stronie £tej 30 gra na 


(drukowanych 
y zestawem 


28) 

— Cóż on zawiera? — spytał Gróż- 
ny — papiery procentowe? akcje prze- 
mysłowe? 

— Nie, nie, tylko papiery... ale 
może one mają swoją wartość .:. tego 
nie można wiedzieć od razu... 
czysz sam! 

Maugiron wziął portfel, otworzył 
go i rozrzucił zawartość na małym 
stoliku, jaki się znajdował w kiosku. 

— No i cóż? spytał Wiewiór, pod- 
czas gdy elegancki, młody człowiek 
przeglądał żywo rozmaite dużę arku- 
sze papieru stemplowego, pożółkłego, 
pokrytego pismem, pieczęciami i lega- 
lizacjami, 

— Akta urodzenia — szeptał Mau- 
giron tonem wzgardliwym — paszport, 
tytuły własności... po co m  djabła 
było wyciągać to? Nie winszuję ci 
twojej roboty, kolego Wiewiórze. 

— To nic nie warte? 


— Dobre do spalenia, mogłeś sobie 
oszczędzić trudu, napychaniem kie- 
szeni temi szmatąmi. 

— No cóż robić, nie wiedziałem. 
Wreszcie złe nie jest wielkie, Ponie- 
waż mamy to, o co nam najgłówniej 
chodziło, to ten portfel uważać należy 
za prosty dodatek! Ostrożność nakazy- 
wała mi nic nie zaniedbać, a ja usłu- 
chałem tylko jej głosu! 

I miałeś rację... zamiar był 
dobry... to nie twoja wina, jeżeli re- 
zultat nie wiele wart. 

— Do widzenia, kolego Wiewiórze. 

— Do usług twoich, prześwietny 
Groźny. Gdybyś mnie miał chęć wi- 
dzieć, to wiesz, zawsze ten sam adres 
i bardzo będę szczęśliwy, jeżoli się 
zdarzy sposobność służenia ci. 

Maugiron podniósł ciężką zasłonę, 
otworzył drzwiczki i Ravenouillet wy- 
szedł na pusty plac, gdzie czekał go z 
niecierpliwością Gobert. 


Paszport 


Skoro Maugiron znalazł się sam, 
wzrok jego utonął w papierach roz- 
rzuconych przed nim. 

— Nieużyteczne i kompromitujące 
— szeptał — nie chcę ich przechowy- 


wać u siebie ani pięciu minut! Spalę 
je natychmiast! 
Świeca się paliła ciągle; całopale- 


nie miał» być ogólne. Wziął paszport 
i zbliżył do promienia, już się zajął je- 
den róg papieru; sekunda jeszcze, a 
nie zostałoby nic, prócz troszki czar- 
nego popiołu. Naraz Maugiron odsko- 
czył z gestem ździwienia, zacisnął pa- 
pier w ręku, aby zagasić płomień, 
choćby parząc sobie palce. 

Dwa nazwiską i data, jaką spo- 
strzegł, zmieniły w jednej chwili pier- 
wotne postanowienie. 

Data była następująca: 3 paździer- 
nik 1904,.. rok, Nazwiska były te: 
„Atalanta" — „San-Domingo“. 

— Atalanta!...  San-Domingol... 
październik 1904... — powtarzał mło- 
dy człowiek — co to znaczy? Działa- 
łem za prędko j za lekkomyślnie! Był- 
bym popełnił jeden z tych błędów, któ- 
ry się opłakuje całe życie... nie wiem 
sam, ĉo za przeczucie mi to mówi! 

Maugiron usiadł na jednej z koze- 
tek, które sianowiły umeblowanie kio- 
sku. Rozłożył przed sobą gruby ar- 
kusz papieru, prostując go i zaczął 
czytać, czyli raczej uważnie badać za- 
wartość z nadzwyczajną starannością, 
jak algebrzysta, który chce wynaleźć 
rozwiązanie pewnego zadania. 

Paszport ów z pozoru nie przedsta- 
wiał nic nadzwyczajnego, nie, coby na 
kimś obcym zrobiło wrażenie. Nosił 
on na sobie podpis francuskiego kon- 
sula w San-Domingo. Był wydany 3 
października 1904 r. panu Achillesowi 
Verdier negocjantowi francuskiemu, 
posiadaczowi dóbr na wyspie San-Do- 
mingo, opuszczającemu kolonję z ma- 
łą swą córeczką Lucyną Verdier, dla 
powrotu do Francji na statku „Atlan- 

Maugiron 


ta“ 
odczytał kilka razy 
ten dokument. 


— To to samo... zupełnie to sa- 
mo!.,. wykrzyknął potem — niepo- 
dobna mieć cienia wątpliwości! Ale 
jakim się to stało sposobem, że ta na- 
zwisko Verdier, tak często wymawiane 
przy mnie od kilku dni, obudziło dziś 
dopiero moje wspomnienia po raz 
pierwszy? 

Zamyślił się chwilę, potem odpo- 
wiedział sobie: 

— Nie zresztą prostszego. To na- 
zwisko Verdier jest bardzo pospolite. 
Przeglądając karty kalendarza handlo- 
wo-przemysłowcgo, znalazibym w sū- 
mym Paryżu pięćset osób, które ja no- 
SZĄ!... 

Byłem tak młody, wreszcie te 
wspomnienia sięgają tak daleko! Aby 
rozżarzyć światło w głębi mojej za» 
mglonej pamięci, potrzeba było tej da- 
ty, tej wyspy, tego statku, złączonych 
razem na jednym arkuszu papieru! 

Maugiron zatrzymał się. Zagłębił 
ręce w gęstych swych włosach i puścił 
wodze myślom. 

Nagla opuścił głowę 1 zmarszczył 
czoło. $ 


— Myślałem, że już zrozumiałem — 
wyszeptał głosem złamanym — byłem 
szalony! Rozumiem jeszcze mniej niż 
przedtem! To, co się stało, zdawało mi 
się prostem, a tymczasem mój rozum 
w tej chwili rozbija się o nieprawdo- 
podobieństwa! Czy umarli powstają z 
grobu? Achilles Verdier i jego córka 
żyją! A jednakże na własne oczy wi- 
działem ich ciała pochłonięte przez fa- 
le morskie! Co znaczy ta dziwna ta- 
jemmnica? Muszę jej koniecznie dociec, 

Maugiron porzucił paszport i za- 
czął przeglądać inne papiery. 

— Metryka urodzenia Achillesa 
Verdier... metryka ślubu; metryka u- 
rodzenia jego córki, Ach, kwit na za- 
staw towarów __ pa Statky nAtlānta" 
— podpis Jakóba Lambert! — Tak, 
właśnie nazywał się kapitan .¿.. 

Może i tego odnajdę! On sam jeden 
wyszedł cało z katastrofy! Jeszcze go 
widzę!... Klęczał na szczycie skały 
morskiej. Achilles Verdier wyciągał 
do niego błagalne dłonie! Nie pochylił 
się nawet, aby ja ująć!.,. 

Maugiron pogrążył się w milczeniu 
i rozwadze. W tem w jednej chwili 
twarz mu się rozjaśniła. 

— Gdyby tak było — wyszeptał. — 
Ach gdyby tak było! To jednak tak 
być musi! Zresztą dokoła wszędzie 
niezgłębiona tajemnica, zagadka nie- 
zbadana! To jedyne jej rozwiązanie! 
Na każdej innej drodze myśl moja o 
niedorzeczności się rozbija, na tej 
jednej tylko zatrzymuje się komuni- 
kacja i ta jedna jest możliwa. A za- 
tem tak jest. Zatem dobrze odgadłem. 
Jeśli tak jest.-, zwyciężyłem. Jestem 
u celu! Mam majątek!,,, 

Wiewiór i Gobert myślą, że skradli 
z kasy żelaznej tylko nędzną garść bi- 
letów bankowych. Idjoci, od tej chwi- 
li już może szpareały z tego portfelu 
warte będą dla mnie miljony!... I ja 
spalić je chciałem. Na szczęście w po- 
rę się wstrzymałem!.., O! gwiazdo, 
moja gwiazdo, tyś nie znikła z hory- 
zontu! Błyszczysz jasno i ja ci na 
klęczkach cześć oddaję. 

Maugiron spojrzał znów na 
rek, 

Dwie godziny upłynęły od jego po- 
wrotu na ulicę Amsterdamską, Po- 
zbierał starannie papiery, przed chwi- 
lą wzgardzone, a które w tej chwili 
uważał za najcenniejsze skarby: wło- 
żył je napowrót do portfelu, który 
zamknął i opuszczając kiosk, prze- 
szedł ogród i wstąpił do domu. 

Tu zamienił toaletę wieczorną na 
elegancki ranny kostjum, a ponieważ 
czuł potrzebę wzięcia zimnej kąpieli 
dla uspokojenia nerwów zbyt naprężo- 
nych. wyszedłszy dał rozkaz woźnicy, 
aby założył Blanka do powoziku na 
godzinę punkt dziesiątą. O godzinie 
dziesięć minut do jedenastej Maugiroń 
zjadł dwa półsurowe kotlety, wypił 
butelkę wina „Bordeaux“ w jednej z 
restauracji na bulwarach, potem ka- 
zał się zawieźć do zakładu. 

Spodziewał się znaleźć zakład w 
nieporządku, cały. wzburzony. i spot- 
kać na swojej drodze same tylko twa- 
rze zmieszane, po odkryciu kradzieży 
popełnionej poprzedniej nocy. Tym- 


zega- 


czasem ws: ie panował spokój. | 
Piotr dac js doglądał robotni- 


ków. Twarz jego wydawała się spokoj- 


niejszą, weselszą i mniej ponurą niż 
zwykle. Wypadkiem spotkał sią z Mam. 
gironem i ukłonił mu się, bez uniżono- 
ści wprawdzie, ale grzecznie. 

— Jak widać — pomyślał młody 


swoich myśli”. Na szczęście przybycie 
Andrzeja de Vilers zmieniła tok roz 
mowy. 

Kasjer, widząc protektora prze- 
chodzącego koło pół otwartego okna 
biura, przyszedł go powitać, 

Andrzej liczył wprawdzie stanow= 
ezo na obietnicę Maugirona i wierzył 


farbuje włosy ~ =ò 

dokładnie 1 szybka = _ 

ale bryilzi skóry ani bietz | 
Dorde 11 otctentoch J 
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człowiek — bomba jeszcze nie pękła! 
Jeszcze nic nie wiedzą!... Inkasent 
banku nie był widać jeszcze, 
Zwrócił się do jednego z robotni- 
ków, który obok przechodził į zapytał 
Gł 


go: 

— Mój przyjacielu, bądź tak dobry 
i objaśnij mnie, czy pan Achilles Ver- 
dier przyjechał? 

— Nie jeszcze, proszę pana — od- 
powiedział robotnik — ale tylko go 
patrzęć... przyszła dziś wiadomość 
od niego, przybędzie tu w południe na 
swoim statku „Tytan“! Wspaniały 


wiele... n 
nych przybywa do Paryża... O nie... 

Byłą godzina jedenasta. Lucyna i 
pani Blanchet wyszły z głównego gma- 
chu i usiadły pod werandą, pokrytą. 
pnącemi się roślinami, które tworzyły 
rodzaj żelaznej kołyski przed głów- 
nem wejściem, Koszyk umieszczony 
na małym stoliku, zawierał robótkę 
młodej panienki. Pani Blanchet nia 
miała zwyczaju oddawać się przy roz- 
mowie jakiejkolwiek pracy. Ta zacna 
wdowa po poruczniku straży pożar- 
nej uważała, że nie może być nic bar- 
dziej dystyngowanego, niż bezczyn- 
ność, 

Maugiron podszedł do dwóch ko- 
biet i przywitał je. 

— Pani widzi — rzekł do Lucyny — 
moje pragnienia jak najspieszniejsze- 
go wejścia w stosunki z ojcem pani, 
tak dalece, że aż jestem niedyskretny 
i natrętny. Przybywam tak rano, bo 
chcę uprzedzić jego przyjazd. 

— Niedyskretnym i natrętnym — 
odpowiedziała młoda panienka — pan 
nie możesz być. 

— Nigdy, panie nigdy! — wykrzyk- 
nęła pani Blanchet z głębokiem prze- 
konaniem, — O! nigdy! Śmiertelnik, 
tak hojnie uposażony przez naturę, 
jak pan i taki w obejściu swem wznio- 
sły i szlachetny, jeśli wnosi w mono- 
tonję prozaicznego życia dwóch sta- 
bych kobiet to coś, czego nazwać nie 
umiem, a co jest idealne i tak poo- 
tyczne, witany być musi z prawdziwą 
i niekłamaną rozkoszą, a żegnany gdy 
odejść już zamierza, z głębokim żalem 
i boleścią. 

Zachwycona samą sobą T swoją 
mówką pani „do towarzystwa”, przy- 
brała seraficzną pozę. 

— Ach! pani Blanchet!.;. pani 
Blanchet odpowiedział Maugiron 
śmiejąc się — pani mnie zawstydza, 
słowo honoru... rumienić się muszę! 
Nie mogę brać do siebie tych słów 
pochlebnych. Daleki jestem od tej za- 
rozumiałości, abym miał sądzić, że 
na nie zasługuję. Wstrzymaj pani ten 
potok poezji na swych miewyczerpa- 
nych ustach! 

— Pozwoliłam przez chwilę mówić 
mojej duszy — szeptała pani Blan- 
chet — to coś pan usłyszał, jest sła- 
bem echem moich myśli! 

Dobra. kobieta, jak to łatwo spo- 
strzec było można, nie miata wcale 
ochoty zmuszać do milczenia „echą 


w jego przyjazne dla siebie i 
bienie, niemniej jednak nieufność tak 
wielka i tak energicznie wypowiedzia- 
na przez podmistrza, wywołała w nim 
samym trwogę i niepokój, z którego 
nie zdawał sobie sprawy, ale zapra” 
gnął gorąco być obecnym jak najczę 
Ściej przy rozmowie młodego czło- 
wieka z Lucyna 

Andrzej zbliżył się do trzech osób 
rozmawiających, uścisnął rękę, którą 
mu podał Maugiron i położył palec 
na ustach, aby zalecić swemu protek- 
torowi milczenie i dyskrecję w. spra- 
awie spędzenia poprzedniej nocy. aq 

Maugiron odpowiedział tylko wru 
szeniem ramion, które wyraźnie ozmna- 
czało: 

— Bądź spokojny, nie wymówię 
ani jednego nierozważnego słowa!..- 
Cóż u djabła!...'Przecież wiem, co to 
jest utrzymać tajemnicę. 

— Pan pewnie ma coś niezwykłego 
do zakomunikowania pannie Lueynie, 
panie kasjerze, jeżeli tak opuszczasz 
swoje stanowisko, nie będąc wołanym?. 
— spytała pani Blanchet tym aro- 
ganckim tonem, który chętnie przy” 
bierała wobec nielubianego przez sie- 
bie Andrzeja. 

Młody człowiek zaczerwieni? się, a 
niecierpliwy ruch, jaki zrobił, zdram 
dził, że nie może znieść podobnego ti~ 
pokorzenia; nawet ze strony, kobiety 
wobec Lucyny i Maugirona. 

Młoda panienka zrozumiała, albo 
raczej odgadła uczucia Andrzeja, bo 
odpowiedziała żywo: 

— W istocie, pani Blanchef, nfe 
mogę się zgodzić na to, co pani po- 
wiedziała, Pan de Vilers jest tylko 
sam jeden panem swojej woli i jedy- 
nym sędzią swoich postępków. Ponie- 
waż opuszcza biuro, to znaczy, że go 
nic tam w tej chwili nie zatrzymuje, 
tego jestem pewna i z mojej strony, 
jestem mu bardzo zobowiązana, że 
przyszedł tu do nas, bo jego obecność 
przy nas jest mj zawsze przyjeraną. 

Pani Blanchet przygryzła wargi. 
Andrzej położył tękę ną sercu, która 
radość przepełniała. 

Jakiż to balsam bojący na ranę zro- 
bioną przez starą i złośliwą kobietę. 

— Dzięki pani za te dobre słowa — 
wyrzekł — są mi ohe bardzo drogie i 
jestem za nie głęboko wdzięczny! 
Przyszedłem powiedzieć pani, że moja 
ostatnia praca skończona... Książki 
są w doskonałym porządku. Najsurow- 
szy krytyk napróżnoby szukał jakie- 
goś zaniedbania lub pomyłki. Ojciec 
pani może przyjechać, Ośmielam się 
mieć nadzieję, że będzie zadowolony. 


> Ja się też spodziewam, panie 
Andrzeju — odpowiedziała Lucyna — 
a raczej, jestem tego pewną... Któżby 
nie umiał ocenić, nie będąc niespra- 
wiedliwym i niewdzięcznym, Poświę- 
cenia i pracy takiej, jak pańska? 


(Cłag dajemy nestani 


Zamknięte z powodu morderstwa” 


Siedmioletnie śledztwo za łańcuchem zbrodni — Korupcja w policji amerykańskiej 


Przed 7 laty miały miejsce dziwne wy- 
darzenia w Wilson Cit, małem miastecz- 
ku na południu od Chicago. 12 lipca prze- 
niesiony został na południe ezeryf Mac 
Beynn i zastąpiony przez urzędnika Onne- 
brey z Chicago. 19 lipca 17-letni syn kupca 
Sweeta znalazł 


zagadkową Śmierć w pociągu 
pomiędzy stacjami Kuktord i Filadeltją. 


22 lipca kupiec Sweet zastrzelił w swym 
eklepie pewnego murzyna, Następnego 
dnia szeryf Onnebry rozpoczął śledztwo o 
morderstwo i Sweet musiał wpłacić kau- 
cję w wysokości 500 dolarów, celem u- 
chronienia się od aresztu prewencyjnego, 
29 lipca znaleziono szeryfa Onnebry i czte- 
rech jego urzędników zabitych w biurze 
policji Na drzwiach przylepiona była 
kartka, napisaną na maszynie i głosząca 
ironicznie: „Zamknięte z powodu morder- 
stwa", Badanie eądowo-lekarskie ustaliło 
truciznę jako przyczynę śmierci. 


Trucizna była wmieszana do alkoholu. 


Alkohol pochodził ze sklepu Sweeta, który 
zniknął bez śladu. 

1 eierpnia zastrzelono na ulicy z prze- 
jeżdżającego samochodu żonę i córkę 
Sweeta. W nocy 3 sierpnia zamordowani 
zostali ciosami sztyletów Navarro i Tiran- 
tyw ich mieszkaniu w Chicago. 5 sierpnia 
zamordowany został inspektor policji 
Bood. Na jego piersi widniała kartka ze 
słowami: „Inspektor Bood nie pił whisky, 
ale chętnie sprzedawał". 6 sierpnia zebra- 
ło się kilka band gangsterów przy Avenue 
w Chicago pod przewodnictwem Toma 
Taylora. 


Podczas „konterencji* aagle rozpoczął 
się gwałtowny ogień z trzech karabi- 
mów maszynowych, 


ukrytych na sali posiedzeń, którego ofiarą 
padła cała banda. Aczkolwiek policja na- 
tychraiast przybyła na miejsce, nie udało 
jej się wpaść na trop sprawcy tego maso- 
wego morderstwa; stwierdzono jedynie, że 
karabiny maszynowe były wbudowane i 
ukryte w murach sali, że działanie ich by* 
ło całkowicie automatyczne i że były po 
łączone z mechanizmem zegarowym. 

Szef policji w Chicago bezpośrednio po 
zamordowaniu Navarry i Tiranty'ego po- 
wierzył kierownictwo śledztwa inspekto- 
Towi - detektywowi Mac Orlanowi. Ten na- 
tychmiast podejrzewał ukryty związek po- 
między poszczególnemi wymienionemi po- 
wyżej wydarzeniami i czuł instynktownie, 
że 


rozwiązanie zagadki musi się znajdo- 

wać albo przy osobie zamordowanego 

szeryfa Onnebry, albo też zaginionego 
kupca Sweeta. 


Wobec tego zbadał przeszłość tych dwu 
osób, ale uzyskał nader skąpe wyniki, 

Jednakże Mac Orlan nie dał się wpro- 
wadzić w błąd niezadowalającemi wyni- 
kami śledztwa, gdyż czuł, że jest na wła- 
ściwym tropie. 

Tylko jeden człowiek mógł dać odpo- 
wiedź na te pytania — Sweet. Ale Sweet 
i jakby go ziemia pochłonęła. Mac 

rian 


szukał go wszędzie, ale nadaremnie. 


Szef policji wydzielił poszukiwania Swee- 
ta z zakresu działania Mac Orlana i po- 
wierzył tę misję młodemu detektywowi 
Pearcy, Ten odnalazł wreszcie po dwuty- 
godniowej pracy Sweeta w starej rozwa- 
lonej ezopie i natychmiast go przesłuchał, 


Sweet zeznał wszystko bez żadnych wy- 
krętów. 

Gangsterzy żądali od niego 5 tysięcy 
dolarów. Kiedy odmówił zapłacenia, za- 
mordowali jego syna i przyznali się przez 
usta swego czarnego posła do tego czynu. 
Sweet zastrzelił murzyna i złożył donie- 
mienie, Szeryf Onmebry odrzucił tę skargę 
i dał do zrozumienia, że jest w kontakcie 
z gangsterami i gotów jest załatwić spra- 
wę za 2 tysiące dolarów. Sweet odrzucił tę 
propozycję i otruł Onnebry'ego i jego czte- 
rech wspólników. 


Teraz rozpoczęła się otwarta walka. 


Gangsterzy zastrzelili żonę i córkę 
Sweeta. Sweet uciekł do Chicago, zakłuł 
sztyletem gangsterów Novarro i Tiranty, 
zabił współpracującego z przestępcami in- 
spektora Booda i ukoronował wreszcie 
awą zemstę, wystrzeliwszy całą bandę To- 
ma Taylora. 


"Tajemnica Wilson Cite została 
wyjaśniona. 
Sweet zupełnie nie stawiał oporu przy a- 


resztowaniu go, kiedy jednak przechodził 
wraz z Pearcy przez most, wyrwał się na- 
gle, przeskoczył przez poręcz i zniknął w 
falach rzeki. 

Akta w sprawie Sweeta zostały odłożo+ 
ne. Ale bezpośrednio potem 


rozpoczęła wielka ofensywa prze- 
ciwko wa alko bandytów w policji 
amerykańskiej, 


która doprowadziła do zamknięcia w wię 
zieniu Przpszło 150 urzędników policji. 
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Zbłąkany pies bronił zbłąkanego chłopca 


Wzruszająca historyjka z ulicy amerykańskiej 


Jadący ulicą automobilista zobaczył w 
Jersey City w Ameryce, na chodniku ma- 
łego chłopca i koło niego dużego psa. Po- 
znawszy, że chłopiec zabłądził, zatrzymał 
maszynę i zapytał: 

„Jak się nazywasz i gdzie jest twoja 
mama?" 


Transatlantyk francuski „Normandie* u wejścia do portu nowojorskiego powitany 


„Nazywam się Johnny, a gdzie jest ma- 
ma, nie wiem, bo zabłądziłem* 
Stojący obok malca pies szczerzył kły 
i warczał. 


„Siadaj do samochodu" — powiedział 
automobilista“. Pojedziemy szukać ma- 
m: 


został przez samolot, który opisał nad statkiem wielki łuk dymu. 


Bielizna z zapachem łąk 


Amerykanie biją rekordy w pomy- 
słach. W dobie kryzysu, nie mogąc w wie- 
lu wypadkach prowadzić tak życia, jak to 
miało miejsce w okresie „prosperity“, sta- 
rają się różnemi pomysłami zastąpić so- 
bie te przyjemności, które są im obecnie 
niedostępne, czy to 'wskutek braku odpo- 
wiedniej gotówki, czy to wskutek braku 
pracy. I tak kto nie może wyjechać na od- 
poczynek, nosi dzienne i nocne koszule... 
z zapachem łąk. W pokojach pali się wę- 
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Świat na opak w Ameryce! Urzędnicy jednego z wielkich domów towarowych w Chi- 

cago, aby zaprotestować przeciw coraz większemu przenikaniu kobiet do kupiectwa, 

zbierają się co wtorek na dwie godziny... robótek ręcznych. Czy protest ten odniesie 
skutek — należy wątpić 


glem, który ma zapach lasów świerko- 


wych. 


lle piwa wypijemy 
w tym roku? 


Związek Browarów i Słodowni w Pol- 
sce oblicza, że w marcu wypiliśmy w Pol- 
sce 67.000 hkl piwa. Porównując dane z 
jak również przeciętne 
spożycie pierwszego kwartału r. b, można 
w przybliżeniu ustalić, że w tym roku Pol- 


roku ubiegłego, 


ska wypije 1.005.000 hkl piwa. 


Chłopiec ruszył do samochodu, ale pies 
pochwycił go zębami za płaszczyk i ścią- 
gnat ze stopnia. Automobilieta chciał 
wziąć chłopca na ręce i wsadzić do samo- 
chodu, ale pies skoczył ku niemu i omal 
mie złapał go za rękę. Widząc, że w ten 
sposób nic nie zrobi, automobilista wy- 
szedł z maszyny i udawszy się przodem, 
kazał chłopcu iść za sobą. 

Malec ruszył za automobilem, mając 
tuż przy boku pea. Uszedłszy kilka kro- 
ków automobilista wszedł do biura stacji 
policyjnej i powiedział dyżurującemu sier- 
żentowi: 

„Przyprowadziłem zbłąkanego chłopca. 
Ale ma on przy sobie doskonałego pea. 
Broni go zaciekle. Ktoś go musiał dosko- 
nale wytrenować", 

Przybysz wyszedł, a sierżant zaczął wy- 
pytywać chłopca, ale dużo nie mógł żę od 
niego dowiedzieć. Po jakimś czasie sier- 
żant zauważył, że malec się poci, więc 
powiedział mu, aby zdjął płaszczyk. Po- 
nieważ malec nie mógł poodpimać sobie 
guzików, sierżant pochylił się nad nim i 
chciał mu pomóc. Zaledwie jednak zdo- 
łał go dotknąć, pies wściekle zawarczał 
i wyszczerzył kły. Sierżant szybko cofnął 
ręke. 

„Jestem głodny" powiedział Johnny. 

Sierant posłał po sendwicze, i kiedy je 
pizyniesiono, wział jednego i podawał 
chłopcu. Pies rzucił się przed malca i 
groźnie zakłapał zębami. Sierżant podał 
jeden sendwicz psu i ten pozwolił później 
podać drugi chłopcu. 

Ponieważ robiło się już późno 1 nikt po 
malca się nie zgłaszał, sierżant kazał za- 
brać go do żłóbka. Pies nie odstąpił go 
ani na krok. Kiedy chłopiec usnął w łó- 
żeeczku, pies usiadł obok i nie spuszczał 
goz.oka. Gdy kto chciał podejść do łóżka, 
szczerzył kły i groźnie warczał. Policjan+ 
ci stali w drzwiach i podziwiał psa, mó- 
wiąc, iż musiał się z chłopcem wychować 

W jakąś godzinę później, lokator John 
Maretre doniósł telefonicznie, że pięcioletni 
synek jego zaginął, 

„On jest tutaj”, powiedział eierżant, 
„razem ze swym psem“. 

„Jakim psem?" zapytał lokator. 

Za chwilę przybyli na stację wystrm 
szeni rodzice. Tak, to był ich Johnny, ale 
pea nigdy przedtem nie widzieli. Johnny 
spotkał go na ulicy podczas swojej wę- 
drówki. 


Rodzice wzięli matea i ruszyli do domu, 
Pies poszedł z nimi. Nie pozwolił się od+ 
pędzić. 


Dorocznym zwyczajem odbył się w miejscowości Montfort Amoury w Bretanji (we 

Francji) obchód ku czci Anny Bretońskiej, której małżeństwo z Karolem VII złą- 

czyło w r. 1491 Bretanję z Francją. Na zdjęciu jedna z artystek paryskich jako Anna 
bretońska podczas pochodu w uroczystym dniu, 


